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Przedpłata i ogłoszenia 

przyjmują się w Ekspedycji, przedpłat? przyj mu ą 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związkb 
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W dniu wczorajszym zebrały się w Peszcie wspólne 
delegacye i wybrały już swoich marszałków. W obec 
zawikłanćj sytuacyi politycznej a mianowicie w obec te­
go, co się dzieje w Bułgaryi a co dotyka żywotnych in­
teresów monarchii austryackićj, obrady w obudwóch de- 
legacyach więcćj będą zajmujące, niż kiedykolwiek. Przy­
puszczać bowiem można, że nie obejdzie się bez interpe- 
lacyi czy to w kwestyi polityki zagranicznćj czy to w 
kwestyi bułgarskiej i że hr. Kalnoky zmuszony będzie 
na nie odpowiedzieć. Przypuszczenie to usprawiedliwia 
poniekąd już mowa, jaką wygłosił marszałek delegacyi 
austryackićj dziękując za swój wybór. Wybrany 50 gło­
sami na 51 głosujących marszałkiem dr. Smolka, do­
tychczasowy marszałek izby deputowanych, wskazał prze- 
dewszystkiem na ważność sprawy wojskowćj, którą się 
zajmie delegacya a w którćj zażądano kredytu. Roz­
tropność cesarza, mówił dr. Smolka, potrafiła utrzymać 
dotychczas pokój tyle potrzebny, czy i w przyszłości to 
się powiedzie, jest to kwestya, która może budzić obawy 
w obec zawikłanych stosunków zewnętrznych. Wierna 
dotychczasowej trądycyi delegacya uzna i tą rażą, że 
właśnie teraz więcćj niż kiedykolwiek wszystko stać się 
musi, ażeby Austryi zapewnić w rzędzie mocarstw przy­
należną jej powagę i stanowisko, któreby dowodziło, że 
ludy składające Austryą i Węgry zdecydowane są nie 
tylko na podtrzymanie wszelkiemi środkami tego znacze­
nia ale gotowe nawet w obronie, jeżeliby tego była po­
trzeba, uciec się do ultima ratio. Dzielnćj i walecznćj 
armii wspóinćj nie należy odmawiać tych środków, ja­
kich potrzebuje do spełnienia zadania, wymagającego 
tyle ofiar. Delegacya, tak zakończył marszałek, uwzglę­
dniając przykre położenie płacących podatki potrafi od­
powiedzieć trudnemu swemu zadaniu i odpowiedzieć za­
razem wspaniałomyślnym intencyom cesarza. — Po prze­
mówieniu tern przedłożony został budżet. W dniu ju­
trzejszym w południe przyjmować będzie cesarz delegacyą 
reichsratu.

W delegacyi węgierskićj wybrany marszałkiem hr. 
Tisza, który przyjmując urząd wspomniał o obowiązku 
delegacyi dowiedzenia się od hrabiego Kaluoky’ego, czy 
polityka zagraniczna odpowiednio jest prowadzona. W 
końcu podniósł, że należy opiekować się armią i baczną 
zwracać uwagę na interesa, jakie na wschodzie ma Au- 
strya.

W kwestyi bułgarskićj odbieramy dzisiaj wiado­
mości, które nam nieco wyjaśniają przyszłe zamiary ro­
syjskie Według telegramu, jaki odbiera „Temps“ z 
Tirnowy, odbyło sobranie tajne posiedzenie, ażeby do­
wiedzieć się od rządu o rokowaniach, jakie toczyły się 
z partyą Cankowa. Rząd oświadczył, że nie mógł przy­
stać na warunki tćj partyi, ponieważ żądała ustąpienia 
rejencyi i utworzeoia nowego gabinetu, w którymby je­
nerał Kaulbars przez dwa lata pełnił funkcye nadzwy­
czajnego komisarza. Stambołow oświadczył dalćj, że 
obrady co do wyboru kandydata na tron bułgarski i to 
kandydata, któryby Rosyi był przyjemnym, nie dopro­
wadziły do żadnego rezultatu, ponieważ odnośny kandy­
dat nie przyjął wyboru. Stambołow wskazał potem in­
nego kandydata, z dworem rosyjskim również spokre­
wnionego, ale pod tym względem nie zapadło jeszcze 
żadne postanowienie, ponieważ chcianoby poprzednio za- 
siągnąć opinii Porty, która zapewne nie odpowie przed 
upływem dwóch dni.

Inne doniesienia w tćj samćj kwestyi przekonywają 
nas, że jenerałowi Kaulbarsowi mnićj może już chodzi o 
wynajdywanie powodów do zażaleń, jak o to, żeby oku- 
pacyą jak najprędzćj doprowadzić do skutku. Chwilowo 
zanosi się zapewne tylko na okupacyą kilku miejscowości.DZIEŃ ZADUSZNY.

Jiemenfo
przez

Melanią Parczewską.

.... Pogasły światła w ogrodzie umarłych........
Na skromne, darniną kryte mogiły, na marmurowe, 

otulone wieńcami sarkofagi zapadły cienie nocy.
Ucichły westchnienia i modlitwy odwiedzających.
I znowu głucho, spokojnie wśród mogił i krzyżów 

cmentarnych.
Tylko przy bramie rosnące drzewa, poruszane wia­

trem szepczą pacierze, tylko na zeschłych, pożółkłych li­
ściach drżą jak krople rosy, świeżo wylane łzy sierot i 
opuszczonych.

Duchy zażegnane modlitwą, śpią w głębinach ziemi....
Wszyscy tu równi. Ten co rządził, rozkazywał i ten 

co twardą koniecznością zmuszony znosił rozkazy tyrana- 
despoty. Bogacz i ubogi, zgrzybiały starzec i młodzian 
konający z niewychyloną do dna czarą życia, z wieńcem 
mirtowym dziewczę i siwowłosa staruszka. Strojna w 
atłasy pani i uboga, skromna pracownica “Wydziedziczeni 
od losu nędzarze i pieszczochy szczęścia. Ci, co nigdy 
nie zaznali rozkoszy i ci co śmiechem i pieśnią głuszyli 
wrzawę życia. Ci, co kochali, cierpieli za miliony i ci co 
nienawiść kryli w głębi duszy. Bezczynni, leniwce i lu­
dzie pracy i czynów. Wielcy myśliciele i karły idyoci 
Natchnieni pieśniarze i prostaczkowie ducha. Grzesznicy 
i ci co drogą cnoty szli przez całe życie Przodownicy 
wielkich idei, głosiciele nowych prawd i ci co przeciw 
prawdzie z zawiścią walczyli.

Wszyscy są razem, wszyscy pod ziemią podają sobie 
dłonie i tulą się w objęcia wspóinćj matki ziemi....

Ponad mogiłami krąży Anioł przebaczenia. Na 
szale składa łzy i modlitwy pozostałych, winy i zasługi» 
zmarłych.

Dzienniki dobrze zwykle poinformowane zaręczają, że woj­
ska rosyjskie lada'dzień zajmą Warnę. Rozchodzi się także 
pogłoska, iż Rosya jest także przekonaną, że w tym 
względzie nie dozna żadnćj opozycyi ze strony mocarstw. 
Ze do tego przekonania mogła dojść Rosya, na to od­
powiada dotychczasowa postawa państw europejskich, 
wskazująca na to, że Rosyi przyznać musiano swobodę 
akcyi w Bułgaryi. — „Times“ donosi, że przeszło stu 
majtków rosyjskich wylądowało w Warnie. Pewna ich 
część udała się za kawasami konsulatu rosyjskiego w 
stronę więzienia. Tam głośnym okrzykiem uwiadomiono 
więźniów, że za trzy dni będą wolni. Żandarmi nie od­
ważyli się interweniować, ponieważ mają rozkaz oszczę­
dzania rosyjskich poddanych. Majtkowie zdzierali pla­
katy, zawierające orędzie rejencyi i okólnik wysłany do 
prefektów. — Dzienniki angielskie piszą dalćj, że jene­
rał Kaulbars uwiadomił Karawelowa piśmiennie a Stam- 
bołowa i Mutkurowa na drodze telegraficznćj, że rosyj­
skie okręty wojenne ostrzeliwać będą gmachy rządowe i 
koszary w Warnie, gdyby Bułgarzy sprzjciwiać się mieli 
wylądowaniu wojska. Na zapytanie Karawelowa, ile ma 
wylądować majtków i ilu żołnierzy marynarki, odpowie­
dział podobno jenerał Kaulbars: „Tylu, ilu spodoba się 
carowi.“

W obec tego nie można prawie wątpić, że Rosya 
nie będzie już nawet zachowywała pozorów, ale wprost 
dążyć będzie do użycia gwałtownych środków. Na pre­
tekście do wystąpienia z bronią nie zabraknie. Takie 
zapatrywania znajdujemy też w dziennikach. Ponieważ 
ani Niemcy — pisze „Daily News“ — ani Anglia, ani 
Austrya, ani Turcya nie są przygotowane do stawienia 
oporu Rosyi, przeto jasną jest rzeczą, że wojny nie bę­
dzie. Wszyscy pozostawią Rosyi zupełną swobodę, a 
chociaż popełniała ona wielkie błędy i wywołała tern 
wiele niechęci, uzyska przecież przewagę. Gdy Bułgarzy 
zobaczą, że wszyscy ich opuścili, będą musieli prędzćj 
czy późnićj poddać się carowi. — Między członkami so- 
brania ma panować obecnie wielki niepokój i bezradność. 
Jednakowoż zbyt pesymistyczne jest zapewne zapatrywa­
nie niektórych dzienników, iż można się spodziewać wkrótce 
objęcia rządów przez Cankowa, który miał się już poro­
zumieć z największym swoim wrogiem Karawelowem.

Z Paryża donoszą, że ministrem robót publicznych 
mianowany dotychczasowy senator Millaud, członek par­
tyi oportunistycznAj

Angielskie stowarzyszenie socjalno- demokratyczne 
oświadczyło, że stosownie do zakazu policyi zaniechało 
w dniu 9 b. m. publicznego pochodu Zaprasza jedna­
kowoż członków do zebrania się w tym dniu na bulwa­
rach trafalgarskich.

Wedle telegramu petersburgskiego zaprzecza rosyj­
ski minister skarbu pogłoskom o ogólnem podwyższeniu 
ceł i podatków. Nie będzie również podwyższone cło na 
czarną herbatę.

* Dowiadujemy się, że w sprawie Banku 
Ziemskiego czynności przygotowawcze postępują we­
dle możności. — Utrwala się też coraz bardzićj nader 
pożądane przekonanie, że przedsiębiorstwo nowe nosić 
musi charakter zasadniczo-ekonomiczny, jeśli się ma rze­
czywiście przysłużyć społeczeństwu i zyskać zaufanie 
ogółu. — Zainteresowanie sprawą wyraża się też miano­
wicie dodatnio w tern, że z różnych stron nadchodzą do 
właściwych rąk nader cenne uwagi i elaboraty, dające 
obraz życzeń i poglądów w społeczeństwie omawianych. 
Coraz więcćj odzywa się dobrze uzasadnionych głosów, 
że parcelacya w danych okolicznościach będzie społeczeń­
stwu naszemu bardzo pożądaną i bez trudności wielkich 
wykonalną się okaże, podczas gdy stałe pożyczki hipo­
teczne nie nadają się dla celów zamierzonćj instytucyi;

Przeważają błędy, lecz Anioł spogląda w niebo i u- 
kazuje żal, co wyrył się perłami łez na marmurowych 
płytach, na wieńcach lauru i skromnśj barwinku zie­
leni.

Z za chmur wychyla się gwiazdka mała, drżąca jakby 
ją własne przerażało światło. Gwiazda ta rośnie, olbrzy­
mieje, wyłania się z poza czarnych, listopadowych chmur 
i rzucając jasne brylantowe smugi, spogląda na ziemię 
cmentarną. W spojrzeniu tern błysnął promień miłości
i nadziei... i Biały Anioł uniósł na swoich skrzydłach 
łzy i modlitwy pozostałych.

Święto umarłych.. .. Mogiłom zajaśniała noc odku­
pienia. W ogólnćj radości dwie mogiły nie biorą udziału. 
Mogiły te, na dwóch krańcach stojące łączą się, wzajem­
nie wyciągają do siebie dłonie, zimne, nie ogrzane pro­
mieniem gwiazdy przebaczenia.

Ta jedna ze złamaną kolumną we dwoje, to mogiła 
starca, co dane od Boga talenta zmarnował w długićj 
życia kolei. To mogiła syna wyrodnego, co ziemie swoich 
ojców zmarnował i sprzedał niegodnie!

Zamiast ją czcić jako jedyny i wyłączny skarb swój, 
zamiast grudka po grudce łączyć i przykuwać do jednego 
wspólnego łańcucha, on ją rozszarpał, rozerwał i odciął 
ogniwo, po którśm rana krwawi się i krwawić będzie 
wiecznie.

Nie ukochał ziemi, nie uszanował matki, która go 
karmiła, wychowała i na wieczne mieszkanie przyjęła 
do swoich głębin. Pozwolił obcym szarpać jćj wnętrz­
ności.

Zamiast pracować, otoczyć ją opieką, oddać jćj osta­
tnie tchnienie, wyrzec się dla nićj wszystkich przyjemno­
ści życia, w pocie czoła, w zgrzebnćj siermiędze orać jćj 
zagony, on ją opuścił, zaprzedał haniebnie.

Matkobójca I potępiony na wieki.... On nie wart 
imienia swoich ojców, on synom w spuściźnie zostawia 
miano odstępcy, przekupnia!

Jak faryzeusza, kupczącego w kościele imię jego od­
rzucają żywi, umarli w grobach drżą na jego wspomnie­
nie. Ponad jego mogiłą nie unosi się Anioł przebacze­
nia, nie zapisuje modlitw i łez pokutnych.

A ta druga mogiła, którą zdobią lekkie z marmuru 
draperye ? To mogiła matki, co we wszystkie skarby

co jednakże nie wykluczy bardzo pożądanćj działalności 
pośredniczącćj i w tym kierunku.

Jak się spodziewamy, wkrótce dowie się publi­
czność o stanowczych krokach zrobionych w postępie tćj 
sprawy.

* Do „Gesellige“ donoszą, że właściciel dóbr 
g. Z e 1 e w s k i ofiarował majątek swój Lipusz komisyi 
kolonizacyjnćj; na skutek rekwizycyi przewodniczącego 
komisyi kolonizacyjnćj odbędzie się w tych dniach taksa 
landsztaftowa Li puszą. Pięknie i zacnie! nie ma co 
mówić.

Wybory.
W dniu 8 b. m. t. j. w poniedziałek rozpoczną się 

wybory na rajców miasta naszego, a mianowicie w dniu 
tym wybierać będą w czterech okręgach wyborcy III 
klasy czterech rajców miejskich.

Następnego dnia wybierać będą wyborcy II klasy 
w dwóch okręgach pięciu rajców.

W środę wreszcie t. j. 10 b. m. wyborcy I klasy 
wybierać będą także pięciu rajców.

Kandydaci nasi na rajców ogłoszćni zostali.
W dniu zaś wczorajszym w każdym okręgu wybor­

czym klasy III pod kierunkiem członków komitetu od­
były się posiedzenia mężów zaufania.

Na tych p »siedzeniach podoręczano mężom zaufania 
listy wyborcze oraz objaśnienia dla każdego wyborcy. 
W skutek tego każdy wyborca wie, gdzie, w jakim cza­
sie i na kogo ma głosować.

Teraz zatem należy tylko, aby każdy wyborca speł­
nił swój obowiązek polski i stawił się w lokalu ozna­
czonym do urny wyborczćj.

Jesteśmy tćż przekonani, że wyborcy m. Poznania 
spełnią ten obowiązek ściśle, jak na świadomjch 
swych praw obywateli i mieszkańców grodu stołccnego 
przystoi.

Głos obywatelski.
Od jednego obywatela-patryoty wybitne stanowisko 

w społeczeństwie naszem zajmującego, a dającego dowody 
w calem życiu, że słowo i czyn u niego w najzupełuiej- 
szćj harmonii i zgodzie, odbieramy pismo następujące:

„Wielki czas był, aby raz się odezwał głos w spra­
wie tych panów, którzy majątki swe ofiarują na sprze­
daż komisyi kolonizacyjnćj, stało się to w artykule 
„Dziennika“ p. t. „Nasza odpowiedź’* 1.

„Rzecz dla każdego patryoty jasna, uczucie sromu z 
powodu tycli, dotąd Bogu dzięki sporadycznych wypad­
ków, ogólne, — a jednak dotąd nie znalazło ono wyrazu, 
dotąd społeczeństwo nasze nie zdobjło się w obec tego 
zamącenia pojęć, tak bezczeszczącego Wielkopolskę, na 
weredykt, któryby chwiejnym służył za wytyezną, któ­
ryby zakrył nasz honor. Znamy my dobrze naszego Le­
cha, wiemy jak trudno go przebudzić ze snu i doprowa­
dzić do uchwycenia jakićj inicyatywy, — natomiast by­
waliśmy' świadkami uroczystych obchodów w okoliczno 
ściach, które raczej wywołać były powinny wyraz nagany, 
jeśli nie potępienia, gdyby nie ten stan letargiczny, — 
tylko że w czasach krytycznych wszystko to składa się 
na wyrobienie i rozpowszechnienie aksiomu, że u nas 
w s z y s t k o w o 1 u o , tak jak ongi w Polsce w czasie 
jćj upadku. To też sprowadza na nas ze strony prasy 
zakordonowej takie obelgi, jakich Wielkopolska pewnie

przystroiła swoje dzieci, ale nie nauczyła ich czcić, ko­
chać i pracować dla ojców ziemi.

To mogiła matki, za którą codziennie drobne usta 
dziatek powtarzały pusty i czczy pacierz formułek to­
warzyskich, ale nie mówiły „Ojcze nasz“.

To mogiła matki, co zapomniała, że matka w nie­
woli urodzonych niemowląt, nie ma ani chwili spoczyn­
ku, że dniem i nocą czuwać winna nad ich dolą.

To mogiła kobiety, co uie umiała cierpieć i poświę­
cać się dla drugich. Kobiety bezdusznćj, bezmyślnćj, nę- 
dzarki moralnćj 1 V

Kobiety, którćj pierś nie rozgrzało nigdy żadne 
wielkie, święte uczucie. Kobiety, która nie kochała 
Boga, swój ziemi i swoich bliźnich 1 Kobiety, która wszy­
stkie skarby i dary zmarnowała w gonitwie za próżnym, 
czczym blaskiem i ułudą.

Dzieciobójczyni 1 szepczą kołysane wiatrem drze­
wa. Potępiona 1 powtarzają zeschłe nieśmiertelników 
wieńce.

Krat jćj grobowca nie dotknęły białe skrzydła 
Anioła, gwiazda nadziei nie oblała jćj swojem świa­
tłem.

Rozległy, okolony murami ogród umarłych tylko 
dwie takie puste, osamotnione mogiły ukrywa.

Odsunięte od swoich siostrzyc, z pokorą i ze wsty­
dem spoglądają na inne rozjaśnione blaskiem przebacze­
nia i nadziei grobowce.

Jęk rozpaczy wydarł się z ich głębin, wyciągnęły 
błagalne dłonie i drżącym, przejmującym mury cmentar­
ne głosem wołały za unoszącym się w górę Aniołem : 
Laski... Przebaczenia!...

1 «bi**..... .

Kronika naukowa, literacka i artystyczna.
(Ciąg dalszy. Zobacz numer 252.)

Etnograf I. Th. Bent, powodowany chęcią dokła­
dnego studyowania wyspiarzy greckiego archipelagu, przez

jeszcze nie słyszała; przeróżne Katony, zwłaszcza lwow­
skie i warszawskie, przesadzają się wzajemnie, aby nam 
ubliżać kładąc pojedyncze wybryki na karb ogółu i czy­
niąc mu zarzuty, których nie powinno się brać na seryo.

„Dziwnie nam się tu wydaje słyszeć z tych stron 
wyrzuty, że na polu społecznem, ekonomicznem, wycho­
wawczym nic nie robimy, a nadewszystko, że się ludem 
nie zajmujemy 1 Widać, że ci panowie z za kordonu u 
siebie już w tym względzie wszystko przyprowadzili do 
porządku, kiedy się nami z takim ferworem zajmują. 
Naturalnie, gdyby oni byli na naszem miejscu dopieroby 
światu pokazali!

„M y pod tym względem jesteśmy spokojni i dziwimy 
się temu ferworowi, na którym się tćż, jak dotąd, wszy­
stko kończy, bo nam nasze sumienie mówi, że jeżeli na­
sze społeczeństwo ma jaką dodatnią stronę, to jest nią 
niezaprzeczenie nasza ofiarność i to, że mamy serce dla 
ludu. Dowody na to leżą na ręku, bo tu przemawiają 
fakta i rezultaty.

„Ale wróćmy do specyalnćj kwestyi.
„Jeżeli Europa dziś rachuje się z nami, — a wi­

dzimy, że to czynią nasi najzaciętsi wrogowie, — to j e- 
dynie dla tego, że widzą niespożylą siłę naszą, obja­
wiającą się w tylekroć stwierdzonćj gotowości ofiar i 
poświęceń każdego rodzaju dla ideałównaro- 
d o w y c b , tak dziwnie odbijającćj od powszechnego 
dziś oportunizmu.

„Czują, że w tern leży nasza nieśmiertel­
ność, i my wierzymy, że to jest naszem palladium, 
które gdyby runęło, sprowadziłoby śmierć niechy­
bną, ale zasłużoną.

„Dla tego niczyjćj ręce nie wolno dotykać ani szar­
pać tego palladium, kto nie chce być policzonym pomię­
dzy umarłych w narodzie, nikomu nie wolno popełniać 
tego zamachu, którego srom nie on sam tylko ponosi, 
ale który zwala na całe społeczeństwo.

„A jeżeli u kogoś przeważają względy finansowe 
nad wszystkiemi innemi, niech ma przynaj- 
mnićj tyle sumienia, aby podając rękę do dzieła o- 
bhczonego na naszą zagładę, publicznie oświadczył, że 
się już nie zalicza do społeczeństwa polskie­
go. Wtenczas zgoda.

„My jesteśmy siebie pewni, bo wierzymy wnie- 
śmiertelność zasad i ideałów opartych 
na Prawdzie, a czujemy całą znikomość i niemo- 
ralność oportunizmu. Czujemy i mocno ubolewamy nad 
naszemi ujemnemi stronami, ale mocne mamy przekona­
nie, że one w obecnćj chwili nie przeważą. Damy sobie 
radę, choćby sami, wsparci łaską Bożą, która i to spra­
wia, że zaogniona rana wyrzuca sama z siebie kolec, 
który ją jątrzył. I u nas tak będzie, bo czujemy, że 
jesteśmy jeszcze z tćjże łaski ciałem zdrowem. Ziemi 
wyratujemy tyle, na ile starczą nasze siły, — palladium 
zaś nasze przekażemy przyszłemu pokoleniu niepokolane. 
Zatem: ramie do ramienia i sursum corda.

Bratu 2a pomoc.
Sprawa tedy Banku ziemskiego, jak to wczoraj pi­

saliśmy i jak dziś powyżćj piszemy, rozwija się prawi­
dłowo, a wkrótce tyle pożądana i upragniona instytucya 
faktycznie i prawnie stanie i rozpocznie swą czynność.

Akcye tego Banku wynosić będą po 1000 marek. 
Taka wysokość ich oznaczoną została dla wymagań praw­
nych.

Nie każdy zatem będzie w możności wziąść akcyą 
na rzeczony Bank. Ale ponieważ zadaniem B inku tego 
jest ratowanie ziemi naszćj, każdy przeto wedle sił i mo-

trzy zimy w towarzystwie żony przenosił się z wyspy 
na wyspę, notując co było godnego uwagi. Najchętnićj 
jednak przebywał uczony badacz w tych miejscowościach, 
w których pierwiastek grecki mnićj był narażony na 
mięszanie się z obcemi rasami, gdzie zachował się w 
większćj czystości. Wiadomo, że Albańczycy, Włosi a 
szczególniej Turcy, od dawna już na niektórych wyspach 
greckich, pomięszali się z pierwotnymi mieszkańcami 
archipelagu, wpływając wielce na ogólną zmianę trady­
cyjnych obyczajów. Jednak zdaniem Benta, można jeszcze 
znaleść wyspy, gdzie lud grecki przechował dawne swoje 
pogańskie tradycye i obrządki. Zawięzywanie bliższych 
pomiędzy grekami i łacinnikami stosunków, natrafiało 
zawsze na silne obyczajowe i religijne przeszkody, przy- 
najmnićj nie wszędzie łatwo to przychodziło. Co się ty­
czy Turków, z niemi inna sprawa; gdy im wypadało 
zamieszkiwać małe wyspy, nie czuli się nigdy u siebie 
w domu; więc też jeżeli ludność opłacała regularnie po­
datki, zostawiali ją w pokoju, mogła rządzić sobą jak 
jćj się podobało. Na wielu punktach można się jeszcze 
przekonać, że nawet chrześciaństwo, któremu nibyto mie­
szkańcy hołdują, jest tak dalece cienką politurą pocią­
gnięte, iż z pod niego wyglądają wyraźnie starożytne 
postacie bogów pogańskich, pod maskami świętych łatwo 
rozpoznać się dające. Jak dawnićj Greczynka w chwili 
zbliżającego się połogu błagała o pomoc Ilithią, składa­
jąc jćj ofiary, tak dzisiaj mieszkanka na wyspie Karpa- 
thos vr podobnem zdarzeniu modli się do świętego Eleu- 
therio$a.

Tak w tym jako i innych przypadkach kościół po- 
przestaje tylko na podobieństwie imion, a nie wiele tro­
szczy się o to, czy święci są męzkiego lub niewieściego 
rodzaju. Opiekunem zasiewów jest dawny Demeter, tylko 
że obecnie nazywają go świętim Demetriosem. Z Arte­
mis (Dyjany) powstał święty Artemidos; Pallas ateńska 
zachowała wprawdzie płeć swoją, ale ją na Hagia Zofią 
awansowano. To nawet nam tłumaczy ową wysoką cześć 
jaką kościół grecki oddaje świętym, o których chrześciań- 
stwo w ogólności mało co wiedzieć może, albo zgoła nic 
nie wie. Naprzyklad prorokowi Eliaszowi poświęcają 
zawsze Grecy na wyspach najwyższe gór szczyty, bo on 
zajmuje miejsce Heliosa, boga słońca. Na wyspie Naxos,



żności swój może przy dobrćj woli wziąść udział w tym 
uczciwem, podniosłem i koniecznem dla przyszłości naszćj 
dziele.

Z drobnych datków może złożyć się wcale pokaźna 
kwota, za pomocą którćj można choć parę set mórg 
ziemi uratować i następnie na parcelowanie ją obrócić.

Tylko złączonemi siłami możemy skutecznie nadsta­
wić czoło niebezpieczeństwu, tylko złączonemi siłami mo­
żemy je odwrócić.

Tylko kiedy wszystkie ręce staną do obrony, może­
my zwycięzko wyjść z tćj walki, którą nam wypowie­
dziano.

Wielkopolska dała dowód swój ofiarności. Jćj to 
zawdzięcza byt i rozwój tylu instytucyi naszych. 
W ofiarności przoduje dzielnica nasza, co z dumą możemy 
powiedzieć, całemu społeczeństwu polskiemu.

Przekonani jesteśmy, że dziś, gdy niebezpieczeństwo 
większe niż kiedykolwiek, dla odwrócenia takowego da 
dowód jeszcze większćj ofiarności i że każdy choć z 
najmniejszym datkiem pospieszy chętnie na pomoc 
bratnią.

Polki, jak dawnićj bywało, w wielkich naszych po­
trzebach narodowych, tak i obecnie przyświecać nam będą 
swym przykładem i nie tylko same pospieszą z datkiem 
na pomoc bratnią, ale i obojętnych do tego swą gorliwością 
zachęcą.

Niech każda w swym domu na wzór Warszawy 
urządzi skarbonę na pomoc bratnią, niech każda usta­
nowi na ten cel choć jeden dzień postu narodo­
we g o w swym domu, a oszczędności z tego dnia złoży 
do skarbony.

Dawnićj w ciężkich potrzebach narodowych skła­
dano na ołtarzu ojczyzny srebra i rozmaite rzeczy, dla 
czegożby dzisiejsza wielka potrzeba narodowa nie miała 
tego samego wywołać.

Przecież nasze Polki są nieodrodnemi córami swych 
matek.

I sądzimy, że wezmą się do tego z tym zapałem 
i gorliwością, jakich tyle dowodów złożyły; sądzimy, że 
tak będzie, bo już mamy oznaki tego.

Oto w dniu wczorajszym od jednćj Folki « Kujaw 
otrzymaliśmy na pomoc bratnią całą zastawę stołową 
srebrną i kilka innych przedmiotów biżuteryi a nadto 
obrączkę ślubną złotą.

Dzięki jćj serdeczne za to a tćm większe, że czuje- 
my dobrze, iż rozstanie się jćj z obrączką ślubną było 
bolesne — ale matka potrzebuje a cóż dla matki dobra 
córka nie zrobi.

Jeszcze raz dzięki serdeczne.
Zatem do dzieła — niech czyny nasze zbiorowe 

będą odpowiedzią na wszelkie zarzuty i inwektywy, ja­
kie na nas padają — niech one pokażą, że apatya nami 
nie owładła, że serca nasze po dawnemu patryotycznie 
biją, że się bronimy, że żyjemy i żyć chcemy.

Wreszcie bądźmy przekonani, że nasze datki nie 
pójdą na marne i że Bank ziemski z tych drobnych 
ofiar w'dowich zrobi jak najlepszy użytek.

W sprawie pomocy bratnićj piszą do „Kuryera 
pozn.“:

„Byłem w tych dniach w Warszawie. Znalazłem 
wielu ludzi wpływowych, zajmujących się żywo sprawą 
ratowania ziemi w Poznańskiem. Widziałem puszki 
z napisem 100 milionów, do których wielki i mały wkłada 
pieniążki zaoszczędzone odmówieniem sobie przyjemności 
różnych. Pewna bogata rodzina ustanowiła w domu co 
tydzień dzień postu narodowego. Cały dom żywi 
się w ten dzień zupą, Chlebem, herbatą, pan domu 
nie pali cygar, gości równie się w ten sposób przyj­
muje, panie i dzieci odmawiają sobie przyjemności, 
a pieniądz w dniu tym oszczędzony idzie do skar­
bonki.“

We Lwowie na walnem zebraniu Spółek zarob­
kowych i zaliczkowych na wniosek komisyi, przedsta­
wiony przez p. Romanowicza, a oparty na wnio­
sku p. Biechońskiego, uchwaliło zebranie zalecić 
Towarzystwom zaliczkowym, aby część swoich funduszów 
rezerwowych lokowały w akcyach zawiązującego się w Po­
znaniu Banku ziemskiego, mającego na celu ratowanie 
posiadłości ziemskićj od przejścia w obce ręce. Przeciw 
temu wnioskowi komisyi oświadczył się tylko jeden je­
dyny t. j. hr. Krukowiecki.

We Lwowie kilka osób rzuciło myśl, by z dro­
bnych składek kupić kilka akcyi Banku ziemskiego na 
rzecz szpitalika św. Zofii.

zostającćj niegdyś pod opieką Dionizosa, za największego 
świętego uchodzi obecnie święty Dionyzios. Najlepsze 
wino nazywają dzisiaj winem Dionyzosa.

Na sąsiednićj wyspie Paros zachowały się nawet 
resztki Dionizosowych orgii, chociaż w miejsce bożka 
wina wstąpił święty Georgios. Co rok 3 listopada, w 
mniemanym dniu śmierci świętego, próbuje się nowe wino 
i w tym celu wyspiarze zbierają się przed starożytną 
kaplicą, która prawdopodobnie wystawioną została na 
miejscu pogańskićj świątyni Bachusa i tam piją i tańczą 
do upadłego.

Trzy Parki rozporządzają jeszcze dotąd według mnie­
mania ludu, życiem ludzkiem; zamieszkują one szczyty 
gór, przystępne jedynie czarnoksiężnikom. Siódmego dnia 
po urodzeniu dziecka bywają one wzywane na góręKar- 
pathos, gdzie według podania w dniu tym noworodkowi 
przyszłość wróżą. Siódmego także dnia zebrana rodzina 
wybiera mu patrona; kładą go naprzód na płytkim 
półmisku, stosownie do płci dziecka, odzieniem ojca albo 
matki przykrytym; zapalają następnie siedm świec wo­
skowych, noszących rozmaite imiona świętych. Z któ­
rym świętym świeca wprzód zgaśnie, tego wybierają za 
patrona. Potem następuje uczta ofiarna, składająca się 
z jęczmienia i miodu, a najstarsza wiekiem niewiasta ob­
chodzi w koło z półmiskiem, skrapia go poświęcanym 
olejem i wzywa trzy wróżki czyli Parki, aby przyszły 
spożyć ofiarę, dziecko pobłogosławić, aby wiele okrętów 
drogocennych kamieni i bydła posiadać mogło. Wszędzie 
jeszcze Charon przewozi zmarłych do swojego państwa; 
zjawia się na koniu, zabiera nieżyjących i zasadza ich w 
swoim ogrodzie na tamtym świecie. Zamiast pieniążka 
(obolus), kładą zmarłemu do ust woskowy krzyżyk z cy­
frami J. X. N. (Jesus Christus Nika) i to nazywa się w 
Naxos okrętowym obolem czyli pieniążkiem. W Karpa- 
thos grzebią zmarłych w komorach, stawianych w pobliżu 
kościoła; na wierzchu komory stawiają talerz z ciastem 
ofiamem nazwanem Kolfofia.

Dziwna rzecz, jak niektóre podania zachowały się 
dokładnie. Na Tenos, pokazują jeszcze z pewnym ro­
dzajem trwogi i uszanowania miejsce, gdzie Michał Ar- 
chaniół zabił dwóch synów Północnego wiatru, najwię­
kszego szkodnika i tyrana wyspiarskich Greków. Po-

Ze szkoły.
Kilku obywateli tutejszych, którzy swe dzieci posy­

łają do tak zwanćj trze ciój szkoły miejskiej, ma- 
jącćj swe klasy przeważnie w nowym budynku szkolnym 
przy ulicy Bydgoskićj, nadesłało nam pismo, w któ- 
rem w ostrych słowach wyrażają swe żale na niektóre 
stosunki, panujące w tćjże szkole. Listu tego nie mo­
żemy dla tonu, w jakim jest skreślony, dosłownie umie­
ścić streśćmy jednakże podniesione w nim zarzuty w 
nadzieji, że niedostatki te władza usunąć nakaże.

Otóż podług pisma tego oddana jest w szkole trze- 
c i ć j w dość znacznćj liczbie klas nauka polskiego 
języka nauczycielom, którzy tak słabo język ten znają, 
iż nawet przy czytaniu nie są w stanie dać dzieciom bez 
błędu przeciw wymowie potrzebnych wskazówek. Dzieci 
nie bywają też pociągane do zdania, jak tu przy nauce 
niemieckiego języka dziać się zwykło, sprawy z tego, co 
czytały, gdyż cała nauka ogranicza się w owych klasach 
na lichem czytaniu i odpisywaniu z książki. '

Naturalnie, że z takićj nauki nie mogą dzieci od­
nieść należytćj korzyści. Słuszne więc narzekania rodzi­
ców na tego rodzaju traktowanie tego tak ważnego dla 
polskich dzieci przedmiotu. Nie dosyć, że liczba godzin, 
poświęconych na naukę polskiego języka ogromnie jest 
szczupła, nie dosyć, że lekcye te w planie bardzo nieko­
rzystnie są położone, nie dosyć wreszcie, że wiele dzieci 
polskich usuniętych jest od nauki — to jeszcze i te 
dzieci, dla których udział w przedmiocie tym jest do­
zwolony, mają go po tak niekorzystnych okolicznościach 
pobierać? Niedostatkowi nauczycieli znających polski ję­
zyk można łatwo zaradzić przez przyjęcie większćj liczby 
Polaków. Potrzeba tylko dobrych chęci. Dopóki zaś 
to nie nastąpi, można złemu w ten sposób zaradzić, że 
ustanowieni przy owćj szkole nauczyciele Polacy oddadzą 
naukę niemieckiego języka w ręce swych kolegów mó­
wiących tylko po niemiecku, a sami obejmą lekcye polskie.

W piśmie owem podniesiona jest także skarga na 
to, iż pewne klasy w niektórych godzinach szkolnych 
wolne od nauki a w czasie od 4 do 5 po południu mają 
lekcye i że niektóre oddziały nie mają żadnego poobie- 
dzia wolnego, gdyż ich lekcye gimnastyki przełożone są 
na godziny popołudniowe w środę i sobotę, na czas więc, 
gdzie duchowni przysposabiają dzieci do spowiedzi i ko­
munii św. Niekorzystne wyznaczenie czasu na gimna­
stykę ma częściowo polegać na tern, iż nauka ta oddana 
jest nauczycielowi ustanowionemu przy innćj szkole. 
To można przecież zmienić. Nie potrzeba też, aby, kiedy 
jest dostatek lokali, dzieci wieczorem przy świetle naukę 
pobierały.

Spodziewamy się, że w sprawę tę wejrzy odnośna 
władza i nakaże potrzebne zmiany.

Tani kredyt.
Od dr. Buskiego dyrektora Banku włościań­

skiego dochodzi nas co następuje:
włościański w Poznaniu, korzystając 

z teraźniejszćj taniości kapitałów dla zastoju w przedsię­
wzięciach przemysłowych często prawie bezczynnie leżą­
cych a pragnąc przyjść w pomoc rolnictwu upadającemu 
pod ciężarem wysoko procentujących się długów hipote­
cznych i wymaganych zwyczajnie kwot amortyzacyjnych, 
okować będzie pieniądze nizkiego oprocentowania a nie- 

wątpliwćj pewności szukające na pierwszych hipotekach 
ziemi rolniczćj

1) w obrębie połowy jćj wartości wypośrodkowanćj 
na podstawie zrewidowanćj taksy Ziemstwa kredytowe­
go po 3°/0.

2) w obrębie zaś większego ułamku tćj wartości po 
stosunkowo wyższćj stopie procentowej.

Hipoteki takie mają być w pierwszych dziesięciu 
atach niewypowiedzialne, ale wierzycielowi będzie służyło 
irawo żądania zwrotu kapitału w przypadku przejścia 

zastawionćj ziemi w ręce innego właściciela, albo w razie 
nieopłacania procentów regularnie.

Celem zyskania na taką lokacyą przeznaczonych 
pieniędzy wydawać będzie Bank włościański swoje

Certyfikaty na udziały hipoteczne 
gwarantując wierzycielom kapitały cedowanemi udziała­
mi absolutnie albo pupilarnie pewnych hipotek i całym 
swoim majątkiem. Posiedzicielom takich certyfikatów 
jędzie Bank włościański obowiązany wypłacać regularnie 
procenta od ich udziałów hipotecznych tak długo, dopó- 
kąd nie zażądają wydania sobie dokumentu hipotecznego 
na swoje udziały.

Spotęgowana certyfikatami Banku pewność udziałów 
lipotecznych, dogodność podana wierzycielom w odbie­
raniu procentów i zadowolnienie z przyłożenia ręki do

stawmy zamiast Michała Archanioła Herkulesa, a cały 
myth o Zefesie i Kalaisie synach Boreasza, staje przed 
naszemi oczyma. Arcydawne zwyczaje rolnicze, zacho­
wały się także po większćj części. Zanim na Karphthos 
siewca wyjdzie w pole, wstępuje wprzód do ko kościoła 
dla poświęcenia nie tylko nasienia, lecz także kwiatu 
róży, którćj listki, wzorem starożytnych siewców (Proe- 
rosien) po polu rozrzucają. Uprawiają takowe dwuzę- 
bnemi hakami D i 1 k a zwanemi; nazwa ta bardzo mało 
tylko różni się od starogreckićj D i k e 11 a. Jeżeli nie­
wiasta pragnie światło lub ogień z jednćj do chaty drugićj 
przenieść, to chowa takowy w rurę trzciny, jak to uczy­
nił Promoteusz z ogniem niebiańskim. Starożytna trzci­
ny nazwa N o r t h e x, przechowała się jedynie na tći 
wyspie, bardzo rzadko przez kogo zwiedzanćj. Na Cy­
prze wszyscy mieszkańcy modlą się dzisiaj jeszcze do 
Afrodyty, zamienionćj na Najświętszą Pannę. Obrazki 
Afrodyty są tak czarne, jak matki bogów Cybelli. Na 
archipelagu udają się jeszcze wszyscy pielgrzymką do 
matki bogów w Tinos, jak niegdyś do delfickiego Apol- 
lina. Zmieniono tylko imiona, lecz wiara ‘ludu pozo­
stała.

Utrzymują powszechnie, iż Jankesi są najwięcćj 
przedsiębiorczym narodem, a ich dziennikarze odznaczają 
się tak dalece spekulacyjnemi pomysłami, że europejscy 
ich współzawodnicy mogą od nich brać lekcye, ale ich 
naśladować nie są w stanie. Ażeby dać wyobrażenie o 
wielkości ducha przedsiębiorczego amerykańskićj prasy, 
dosyć przytoczyć, iż nowojorkskie gazety w kilka godzin 
po ich ukazaniu się na Broadway i City, już o parę set 
mil (angielskich) na około, pożerane są przez zgłodnia­
łych nowości czytelników. A dzieje się to skutkiem 
uorganizowania przez redakcye pociągów nadzwyczajnych, 
specyalnie dla dzienników przeznaczonych. Zaprawdę, 
ciekawy jest bardzo opis ruchu takiego dziennikarskiego 
pociągu, który na przebieżenie koleją żelazną 450 mil 
z Newjorku do Buffalo, potrzebuje tylko 9 godzin i 30 
minut; a zatem biegnie szybcićj, aniżeli wszelkie amery­
kańskie kuryercugi!

Zegar wskazuje właśnie wpół do 3-cićj rano. Na 
nowojorskim centralnym dworcu kolei żelaznćj stoi po­
ciąg, składający się z lokomotywy, jednego osobowego

racyonalnego wspierania rolnictwa będą prawdopodobnie 
bódźcem do szerokiego poparcia tćj działalności Banku 
włościańskiego.

Bierzmy się do dzieła rączo, prześcigajmy się w usi­
łowaniach niesienia rolnictwu rychłćj pomocy a współ­
zawodnictwo na tem polu prowadzić będzie do tem 
wcześniejszego i kompletniejszego osiągnięcia wytkniętego 
celu.

Poznań, dnia 29 października 1886.
Bank Włościański.

Dr. Busk i.“
Życzymy w interesie naszych rolników powodzenia 

Bankowi włościańskiemu w sprawie powyższćj a nade- 
wszystko, żeby znalazł pożądane na tani procent ka­
pitały.

Broszura polityczna
o stanowisku Galicyi jako polskiego Piemontu, zwróciła 
na siebie uwagę i niemieckićj prasy, a między innemi 
poświęca jćj postępowo-semicki berliński „Tageblatt“ ob­
szerny artykuł wstępny.

Nie spodziewajmy się naturalnie, aby organ postę­
powych semitów, występujących w roli Niemców i to 
niekiedy jeszcze, jak się sami nazywać zwykli, Niemców 
północnych, zdobył się czy to na dość uczucia sprawie­
dliwości i wdzięczności, czy to na dostateczną dozę od­
wagi cywilnćj, aby wśród dzisiaj panujących w Prusach 
u. góry i z góry prądów, dać świadectwo prawdzie, po­
wiedzieć uczciwie, że prześladowanie Polaków dla tego, 
że są Polakami, jest ohydą wieku, który hipokryzyjnie 
nazywa się wiekiem postępu i uznania idei narodowości, 
że wreszcie Polakom należy się wytworzenie bytu, któ­
ryby ich nie karał i nie dręczył za kult tego, co wszy­
stkim innym narodom i społeczeństwom jest miłem i 
świętem.

Uznania i wyznania wszystkich tych elementarnych 
względem nas zasad, nie spodziewajmy się po semitach, 
odgrywających dla spekulacyi rolę Niemców.

Znaliśmy, prawda, swego czasu znakomitych chara­
kterem, siłą przekonań, odwagą cywilną żydów, jak Ja- 
cobiego z Królewca, znaliśmy swego czasu nie mnićj ja­
śniejących temi samemi przymiotami Niemców, praw­
dziwych inicyatorów i twórców skoszlawionćj dzisiaj 
militaryzmem i administracyjnem niwelatorstwem i.lei 
jedności niemieckićj, zacnych Niemców, dla których 
najwzorowićj szczerego niemieckiego patryotyzmu, 
jedność i wolność własnćj ojczyzny była nieodłączną od 
pojęcia wolnćj i niepodległćj Polski.

Dawne to czasy.
Dzieli nasi dzisiejszych Niemców od nich szerokie 

pasmo wypadków, z któremi idealizm i prawdy moralnego 
świata nic wspólnego nie mają.

My mamy silną wiarę, że prawdy te wrócą prze­
cież kiedyś jako czynnik rzeczywistości na nasz padół 
ziemski, bo nieobecność ich będzie się dawała co­
raz dotykalnićj europejskićj ludzkości we znaki.

Dzisiaj jednakże jest za hasłem i przykładem zaini- 
cyowanym z góry, jakoby polityczno-publicystyczną modą, 
natrząsać się z owych prawd i ideałów, jako z niewcze­
snych sentymentalizmów i marzeń dziecinnego wieku a 
nie dziwimy się zbytnio, jeżeli podobną modą posługuje 
się publicystyczna spekulacya semitów, tych samych se­
mitów, którzyby przecież przez pamięć obroży, jaka im 
do niedawna w Niemczech przedewszystkiem ciążyła na 
karku, nie powinna dzisiaj świecić wrzaskliwie w pierw­
szych szeregach krzykactwa, odzywającego się za konie­
cznością niewoli naszćj.

Znając pod tym względem niemieckich semitów dzi- 
siajszego autoramentu, znając względy i potrzeby ich 
spekulacyi, wiedząc dobrze, że ich dzisiejsze przeciw nam 
antypacye zmienią się na jutrzejsze sympatye, skoro tyl­
ko te sympatye będą się rentowały obfitym abonamen­
tem jutro, jak antypatye rentują się nim dzisiaj a służą 
równocześnie za patent nieskazitelnego patryotyzmu nie­
mieckiego w obec publiczności — nie mamy do niemie- 
cko-postępowo-semickićj prasy pretensyi, aby nas k o- 
chała.

Rozumiemy ją : „D a s p a s s t j e t z t n i c h t ins 
Geschäft“

Za to moglibyśmy mieć do tejże prasy inne dwie 
)retensye, pierwszą', aby skoro mówi o przeszłości 
naszćj, miała choćby przez cześć dla przeszłości niemie­
ckiego społeczeństwa, do którego się przypisuje, o dzie­
jach naszych nieco dokładniejsze wyobrażenie ; drugą, 
aby przez sztuczną nienawiść dla nas i dla myśli przy­
wrócenia Polski, nie wchodziła w rażącą sprzeczność z 
własnym programem politycznym, ściślćj powiedziawszy, 
z programem, który czytelnikom swym za własny uwa­
żać każę.

i jednego towarowego wagonu. Maszyna świszczy nie­
cierpliwie, gdzie niegdzie latarnie błyszczą się w ciemno­
ści. Ręczne wózki napełnione olbrzymiemi pakietami 
gazet, poczynają warcząc zbliżać się do pociągu. Śród 
kowy wagon (osobowy) dla tego jest dodany, aby pełnił 
:'unkcye balastu, podczas zbytniego w pędzie podskaki­
wania pociągu na szynach. Ławki do siadania powyj­
mowano z niego, w ich miejsce postawiono duży stół, na 
itórym składacze dzienników zadanie swoje w czasie 

jazdy spełniają. Bije godzina 3-cia na zegarze dworca, 
ostatni pakiet wrzucono do powozu; długi świst ma­
szyny — i pociąg rusza, wpadając gwałtownie do tunelu, 
z którego z błyskawiczną szybkością wylatuje. Zaledwie 
jadący ochłonęli z pierwszego wrażenia, już są po tam- 
tćj stronie Harlemu, a uliczne latarnie metropolii hudsoń- 
skićj migocąc nikną w ciemnościach nocy.

Maszynista prowadzący lokomotywę musi mieć wzrok 
sowi, bo z ręką na korbie stojąc jak słup nieruchomy, 
widzi co się dzieje pośród nocy, pośród mgły najgęstszćj. 
Jego pociąg,biegnie z szybkością 40 mil (angielskich) na 
godzinę. Tymczasem ruch i życie w nim wielkie. Eks- 
jedytorowie pozdejmowawszy surduty i kamizelki, skła­
dają, sortują, wiążą dzienniki w pakiety, a I robią to tak 
irędko, że oko zaledwie może za nimi podążyć. Ze­
wnątrz migają wioski, miasta, puste o tćj godzinie dworce 
(olei, na które spada deszcz dziennikarskich pakietów. 
Stacya Jonghkeepsie! Wszystkie pociągi zatrzymują się 
tutaj 10 minut. „For refreshments 1“ stoi wielkiemi 
iterami na tablicy napisane. Ale podróżni w pociągu 

nie mają na to czasu... lecą dalćj. O 5-tćj są w Cats- 
cill, miejscowości zamieszkałćj w lecie z powodu zdro­
wego powietrza i kąpieli leczniczych przez arystokracyą 
amerykańską. W oka mgnieniu gęsty deszcz gazet za­
pełnia pusty dworzec. W dwie godziny nadzwyczajny 
wciąg dziennikarski minął już od dziesięciu minut ku- 

ryerski, przed nim znacznie wcześnićj z Nowego Jorku 
wyszły; o 6 godzinie minut 10 wpada do Albany i za­
trzymuje się. Potrzeba zmienić maszynę, w jćj miejsce 
inną, świeżą zaprządz i dalćj w drogę. A tymczasem 
wyrzucane pakiety dzienników oczekujący już na takowe 
uliczni przekupnie pomiędzy siebie rozrywają. Z lewćj 
strony stojące gotowe do wyruszenia pociągi, zabierają

Posłuchajmy ku stwierdzeniu p i e r w s z ć j Uas 
pretensyi, jak semicki publicysta przy sposobności wzmian 
ki o broszurze, która nas zatrudniała wczoraj, historvQ" 
zofuje mądrze o naszćj przeszłości.

Dopóki państwo Piastów i Jagiellonów trwało bvł 
zawsze tylko słabo skleconym konglomeratem wyrywai»° 
cych sobie nawzajem włosy z głowy starostów, z których 
każdy mniemał być nieograniczonym despotą pośród 
swoich obszarów. Q

Nesutor ultra crepidam, niechajby ja. 
geblatowi“ publicyści gadali sobie, co chcą, o pieniężnych 
„geschaftach“, o stosunkach berlińskiego najmu o 
doróżkarskich czy mularskich bezrobociach, ale niechaj 
się nie wdają w rzeczy, o których nie mają pojęcia, a o 
którychby się choćby przez cześć, jak już wspomnieli- 
śmy, niemieckićj przeszłości inaczćj wyrażać powinni.

Prawda historyczna, choćby nawet z ust tyle ńie- 
chętnćj nam nauki niemieckićj, nie będzie mówiła dopra- 
wdy o Polsce, świetnćj Polsce Bolesławów i Kaźmirzów 
Zygmuntów i Batorych, Polsce Koperników, Kochanow­
skich i Skargów, Polsce spieszącćj za przewodem Sobie- 
skiego cesarstwu niemieckiemu na odsiecz pod Wiedeń 
jako o „luźnym“ zlepku wyrywających sobie nawzajem 
włosy starostów.“

Gdyby zaś tak być miało rzeczywiście, byłoby to i 
pewnością wstydem dla Polski, ale czyż zaszczytem dla 
książąt niemieckich przysięgających na klęczkach wieczną 
wierność królom polskim, reprezentującym ów niefortun- 
ny zlepek, odbierających od nich na rynku krakowskim 
znamiona swćj władzy, herby jćj, owego orła czarnego 
doręczonego przez Zygmunta I ex-mistrzowi krzyżackie­
mu Albrechtowi ?

Cóż, pytamy, jeżeli Polska była luźnym zlep­
kiem, kłócących się z sobą starostów, powiedzieć o po­
litycznych organizmach, których władzcy temu „zlepko­
wi“ hołdowali, którzy mu aż do Fryderyka W. włą. 
c z n i e zaręczali wierność i posłuszeństwo, jak się o tem 
uczeni żydowskiego „Tageblattu“ każdego czasu nie z 
polskich źródeł tylko poinformować mogą.

Niechajby tedy rzekoma gorliwość patryotyczna ró­
żnych B 1 a 11 ó w dzisiejszych powstrzymywała się lepićj 
od miotania kamieni na przeszłość polską.

Wymaga tego prawda nasamprzód, cześć wla- 
snćj przeszłości następnie. Kamień rzucony odbija 
się, by ranić tych raczćj, którzy go na nas cisnęli... 
Nie zwodząc dalszego sporu z uczonością i logiką semi­
ckich publicystów w dziedzinie historycznćj, zapytajmy 
dalćj, co się dzieje z ich logiką i konsekwencyą w dzie­
dzinie bieżącćj polityki, skoro mowa o nas.

Szermując zapalczywie przeciw wszelkićj myśli przy­
wrócenia Polski, nazywając (oni, spekulanci semiccy), 
restauracyą taką, co najwięcćj korzyścią kilku „fai- 
s e u r ó w“ polskich, kończy berliński „Tageblatt“ swój 
zatytułowany „Marzeniami polskiemi“ artykuł 
następną uwagą:

„Polityczny prąd teraźniejszości nie dopuszcza two­
rzenia małych, wklinionych pomiędzy potężne państwa 
organizmów żadną miarą. Możliwe wskazywanie na ma­
łe państwa nad dolnym Dunajem jako na przykład, jest 
chyba tylko dowodem powyższego twierdzenia, ponieważ 
właśnie najświeższe wypadki na półwyspie bałkańskim 
są jakby stworzone na to, aby wykazać, że istnienie 
tych kreacyi państwowych jest tylko efemerycznem“.

Trudno istotnie wystawić własnćj logice i konse- 
kwencyi polityczno - publicystycznćj wyraźniejszego świa­
dectwa ubóstwa, aniżeli to czyni berliński „Tageblatt“ 
przez powyższe wyznanie.

Od trzech miesięcy blisko wojuje hałaśliwie, jak 
wrzaskliwićj być nie może przeciw zaborczym, jak po­
wiada, dążeniom Rosyi, robi się nie mnićj głośnym rze­
cznikiem Battenberga mającego przecież tylko sens poli­
tyczny jako wyraz niezależności m a ł ć j kreacyi polity­
cznej bułgarskićj, występuje w roli obrońcy niepodle­
głości wszystkich organizmów państwowych bałkań­
skich.

Teraz przekreśla nagle całą tę swoją politykę „bał­
kańską“, przychodzi do przekonania, że kreacye bałkań­
skie racyi bytu nie mają, że istnienie ich femeryczne. 
Niech żyje logika!

A więc ma naturalnie Rosya z tego stanowiska 
słuszność, dążąc do okupacyi Bułgaryi, uważając ową o- 
kupucyą jako etap w dziele absorbcyi innych kreacyi 
bałkańskich, ponieważ poza nią, ponieważ poza Rosyą 
nie możemy się dopatrzeć wielkićj potęgi, któraby na 
bałkańskićj widowni wskazane przez berliński „Tageblatt“ 
opatrznościowe dzieło spełnić mogła.

Mniejsza zresztą o logikę i konsekwencyą semickich 
publicystów w Berlinie, ma ich pogląd do tyła poważniej­
szą stronę, o ile jest tylko odbiciem się wielkićj reałnćj 
polityki prusko - niemieckićj.

Polityka ta jest z natury i z dążności przeciwną 
istnieniu małych, swobodnych i samorządnych kreacyi 
politycznych.

dzienniki przeznaczone do Troy i Lakę George. W 4 
minuty wszystko załatwione, chociaż pięć na to było 
przeznaczonych; więc minuta zyskana. W Schenectady 
stanęła maszyna o godzinie 6. Skrzypią drzwiczki po 
obudwu stronach towarowego wagonu, wyrzucają z niego 
mnóstwo pakietów dziennikarskich; spadają na platfor­
mę, na słupy, na trawę, w błoto: ale dozorca woła: 
„Gotowe, jazda 1“ Lokomotywa świszczy i rusza w drogę. 
O 7-mćj minut 25 Palatine Bridae, gdzie się wyrzucają 
dzienniki przeznaczone dla Charon Springs i Coopersto- 
wnu. Pociąg pospieszny nowojorski prześcignięty już 
o 2/i pół godziny!

O 8 minut 12, przelatuje lokomotywa przez Utkę, 
gdzie stoi już gotowy pociąg mający iść do Tysiąca wysp, 
zabierając nowojorskie gazety. Już od Albany, dzienni­
karska lokomotywa bieg swój coraz więcćj przyspiesza; 
pędzi teraz 50 mil na godzinę. Wcześnićj o 5 minut 
przed oznaczonym czasem, mknie przez Rzym, zatrzymu­
jąc się dopiero w Syrakuzie. Znowu zmiana maszyny, 
tym razem atoli jadący prawdziwy szturm do restaura- 
cyi przypuszczają. Cromwell, ulubiony maszynista „kró­
la kolejowego“ Vanderbitts’a, staje Da lokomotywie i 
bierze jćj cugle w rękę. „Pokażę wam jak się to je- 
dzie 1“ woła uśmiechając się i pociąg niby grzmot huczy 
po szynach. W 87 minut przeleciał 81 mil. Palacz musi 
od czasu do czasu obracać się dla odetchnienia.

W Rochester oczekuje nowa maszyna, lecz jćj nie 
wzięto, uznano bowiem, że zmiana nie jest konieczną- 
Pomimo nadzwyczaj starannego wyboru maszyny prze- 
znaczonćj na tak szaloną jazdę, przecie jedna oś palić 
się zaczęła; trwoga opanowała jadących; lada chwila 
oczekiwali katastrofy. W Byron, zdawało się, że już 
nadeszła... Nie! To tylko czop pękł i wyleciał z ma­
szyny; dwie minuty wystarczyły, aby nowy zasadzić i 
dalćj jazda! „Buffalo!“ wołają, — „i to jeszcze 6 mi­
nut wcześnićj 1“ Potężne hura wita dziennikarski pociąg 
wjeżdżający piorunem o 12 godzinie minut 30 na dwo­
rzec, czyli 7 godzin prędzćj od najszybszego pociągu ku- 
ryerskiego 1

Takim to sposobem ekspedyują się po całym ame­
rykańskim kontynencie nowojorskie gazety.

(Dokończenie nastąpi,]



Być może, iż pod wpływem podobnych usposobień, 
ufna w swoją potęgę, nie miałaby nic przeciw absorbcyi 
Bałkanu przez Rosyą.

W jakąż jednakże potęgę wyższą urośnie w ta- 
jjini razie Rosyą, a jakże jeszcze kiedyś narodowi 
niemieckiemu nie przyjdzie gorzko żałować, że poli­
tyka jego była przeciwną swobodzie polskićj, że była 
przeciwną swobodzie bałkańskićj, że oddawała się kie­
runkowi, który pośród wielkich aglomeratów państwo­
wych nie chciał ścierpieć mniejszych, opierających się 
na najnormalniejszych i najsłuszniejszych racyach bytu 
kreacyi!

Być może, iż w takim razie odezwie się w Niem- 
czech żal za Polską a przyjdzie za późno rehabilitacya 
owego przychylnego po roku 1831 Polsce prądu, który 
dzisiaj jako objaw czczego sentymentalizmu wyśmiewać 
w Niemczech stało się modą, modą nie tylko kierujących 
mężów stanu, ale modą udającego niemieckość semi­
ckiego „postępu“, choćby nawet z poświęceniem i ofiarą 
własnćj logiki i własnćj konsekwencyi.

Nie potrzebujemy prawie powiadać, że wśród poglą­
dów i twierdzeń, jakich próbkę daliśmy powyżćj, wła­
ściwego miejsca dla ocenienia bliższego broszury, która 
do jego uwag daje powód, w organie berlińskich semi- 
tów nie ma. 

Wiadomości urzędowe.
Podsekretarz stanu w pruskićm ministerstwie handlu i 

przemysłu d r. J a c o b i mianowany został sekretarzem stanu 
urzędu skarbowego rzeszy niemieckićj z tytułem rzeczywistego 
radzoy tajnego i predykatem eksceleneyi.

Z Kujaw, 4 listopada. 
(Wybory do sejmiku powiatowego.)

Wybory do sejmiku powiatowego, powiatu inowro­
cławskiego, wskutek podziału takowego na powiaty strzel- 
nicki i inowrocławski odbyły się na dniu 29 z. m. w 
trzech okręgach w Złotnikach, Gniewkowie i Par- 
chaniu.

Do urny wyborczej w Parchaniu stawiło się 31 wy­
borców, 13 Polaków i 18 Niemców. Naturalnie że 
Niemcy zwyciężyli, bo z polskich wyborców brakło sie­
dmiu, i to po większćj części z większych właścicieli, 
których majątki nie są dobrami rycerskiemi, również 
kilku gospodarzy, którzy w swój gminie wybór na wy­
borcę przyjęli; a co ich spowodowało że nie przy­
byli?

Powinniśmy brać przykład z naszych przeciwników 
jak oni się gorliwie zajęli, i ten który miał być obiera­
ny jeździł od jednego do drugiego wyborcy, aby się tyl­
ko stawili jak jeden mąż, bo tu chodziło tylko o 1 głos, 
myśmy mieli 20 głosów a przeciwnicy 19, dosyć że przez 
naszą opieszałość a może że i duma nie pozwoliła, na 
wybory przybyć, przepadliśmy 5 głosami. Ale jak mi 
wiadomo i w drugich dwóch okręgach ani jeden Polak 
nie obrany, i to tylko przez naszą własną winę i nie ma 
widoku jak przyjdzie do wyborów do sejmiku prowin- 
cyalnego, abyśmy choć aby jednego Polaka wyborcę wy­
słać mogli, jeżeli tak opieszale i niedbale z naszćj stro­
ny, jak tą rażą pójdzie.

Przesyłam to krótkie sprawozdanie z wyborów do 
sejmiku powiatowego szanownćj Redakcyi, z tem gorą­
cem przekonaniem, że na przyszłość panowie obywatele 
i gospodarze swój obowiązek Polaka i obywatela, gorli- 
wićj i ochoczćj wypełnią, i staną wszyscy jak jeden mąż 
tam, gdzie ich obowiązek powoła.

NIEMCY.

& Berlin, 4 listopada. (— W sprawie rewizyi 
ustaw majowych —) piszą do „Kölnische Zeitung“ z Ber­
lina, że p. Schlözer wręczył Watykanowi memoryał do­
tyczący organicznej rewizyi ustaw majowych. Memoryał 
wspomniany ma dokładnie określać tak zwaną „Anzeige­
pflicht“, zapowiadać uwolnienie duchownych od służby 
wojskowśj oraz przywrócenie niektórych zakonów.

Wiadomość powyższą powtarza „Köln. Ztg.“ za 
„Tempsem“, uważając ją za najprawdopodobniejszą z wy­
mienianych przez dzienniki.

(— Prezesem urzędu skarbowego cesarstwa —) mia­
nowanym został podsekretarz stanu w ministerstwie han­
dlu, dawniejszy dyrektor pruskiego akcyjnego towarzy­
stwa „Centralbodencredit“, dr. Jacobi. Nominacyą tę 
ogłasza dzisiejszy „Reichsanzeiger.“ Dr. Jacobi został 
równocześnie rzeczywistym tajnym radzcą z tytułem eks- 
celencyi.

(— Mianowany biskupem chełmińskim ks. dr. Re­
dner —) uda się do Berlina dla przedstawienia się cesa­
rzowi, a następnie na krótki czas do Wrocławia, zkąd 
powróci dopiero do swćj dyecezyi.

(— O adwokacie dr. Dedekindzie —) wypuszczo­
nym na wolność na rekurs do sądu nadziemiańskiego, 
piszą z Brunświku do „National Ztg.“ co następuje:

Brunświcka prokuratorya popełniła oczywiście błąd, 
rozporządzając w dniu 18 października aresztowanie adwo­
kata dr. Dedekinda, należącego do stronnictwa Welfów. 
Wiadome obecnie motywa sądu nadziemiańskiego, które 
spowodowały wypuszczenie na wolność dr. Dedekinda, 
wypowiadają wyraźnie, iż od samego początku nie było 
prawdopodobieństwa udowodnienia zarzutu robionego are­
sztowanemu i że to nieprawdopodobieństwo stałoby się 
jeszcze większem.

Z tego pokazuje się jasno, że dr. Dedekindowi nie 
tyłoby można wytoczyć procesu o zdradę stanu, gdyż 
wypuszczono go na wolność nie dla tego, że nie było 
obawy jego ucieczki, ale dla tego, że w ogóle brak był 
obciążających go momentów. Rzekome wykroczenie prze­
ciw prawu o dynamicie także nie miało żadnćj podsta­
wy, gdyż zawikłany w tę sprawę Steinwedel, wypuszczo­
nym został również z więzienia śledczego. Spodziewać 
się przeto należy, że cała sprawa zostanie niebawem 
ubitą.

(— Deficyt cesarstwa. —) „Freisinnige Ztg.“ po- 
daje następujące daty, dotyczące etatu cesarstwa na rok

1) 11,848,074 marek potrzeba więcćj na pokrycie 
deficytu z lat poprzednich;

2) 1,866,480 marek wpłynie mnićj z podatku od 
buraków;

3) 4,398,000 marek wpłynie mnićj z podatku gieł­
dowego ;

4) 27,000 marek mnićj z podatku stemplowego;
5) 55,000 m. mnićj z ceł;
6) 1,150,800 m. mnićj przewyżki z dochodów kolei 

państwowych;
7) 1,576,458 m. potrzeba będzie więcćj na pensye;

8) 1,237,007 m. żąda więcćj marynarka;
9) 110,848 m. potrzeba więcćj na administracyą 

urzędu spraw wewnętrznych.
Pozycye powyższe czynią razem 22,269,667 marek, 

których kasa cesarstwa potrzebuje w tym roku więcćj. 
Od sumy powyższćj odliczyć należy:

1) 963,500 m. więcćj z podatku od okowity;
2) 632,430 m. więcćj z podatku od warzenia piwa ;
3) 249,000 m. więcćj z podatku od soli;
4) 258,000 m. więcćj z podatku od papierów war­

tościowych ;
5) 1,449,000 m. więcćj z stempla loteryjnego;
6) 14,500 m. więcćj z stempla od kart;
7) 2500 m. więcćj z statystycznego podatku;
8) 535,000 m. więcćj z podatku od tabaki;
9) 12,400 m. wyniesie więcćj przewyżka z drukarni 

cesarstwa ;
10) 889,777 m. więcćj z administracyi poczt i tele­

grafów.
Czyni to razem 5,006,147 m., które odciągnąwszy 

od 22,269,667 marek, otrzymamy deficyt wynoszący 
17,263,520 m.

Do powyższego deficytu doliczyć jeszcze należy : 
większe wydatki na administracyą wojskową, na urząd 
spraw zagranicznych, na cesarski urząd skarbowy i ad­
ministracyą długów cesarstwa.

Deficyt przeto na przyszły rok etatowy będzie bar­
dzo znacznym.

ROSYĄ.
* (— Prasa rosyjska — ) w tak ohydny sposób 

dzień w dzień rozpisuje się o rządzie bułgarskim jak nie 
piszą o kryminalnych złoczyńcach, próbkę tego i to je­
dną z najmnićj drastycznych przywodzimy:

„Biesnowata“ czarcia orgia naszych bułgarskich „nie- 
nawistników“, — pisze „Świet“, — doszła już w swo- 
jem wyuzdaniu, jak się zdaje, do ostatniego kresu. Wraz 
z ostatniemi numerami pism bułgarskich otrzymaliśmy z 
Bułgaryi od jednćj z osób całkiem godnych zaufania pi­
smo przedstawiające w posępnych barwach sytuacyą obe­
cną. Okazuje się, że krwawćj rozprawie pałkami pod­
dawani są nie tylko ci co trzymają z Rosyą, ale nawet 
macedończycy, w interesie własnćj swćj oczyzny, nie chcą­
cy działać solidarnie z szajką stambołowską, a takich w 
Bułgaryi jest większość. Bandy „sopadżjów“, to jest 
„Pałeczników“ nie tylko otrzymują pensyą od rządu, ale 
udzielono im prawo wyzyskiwania i dobywania na swoją 
korzyść pod groźbą nawet pieniędzy od spokojnych oby­
wateli, pod groźbą zostania pobitymi albo zabitymi.

„Słowem, nastało już panowanie rozboju, przód któ­
rym obywatele nawet w domu spokoju nie mają. Dla 
sopadżjów nie istnieje nietykalność domowego ogniska i 
domowćj siedziby. Chodzą sobie opili z pałkami po uli­
cach, czasem nawet z muzyką i wchodzą do mieszkań 
obywateli „podejrzanych“, czyniąc bezprawia, wrzeszcząc 
i hałasując.

„Podobne objawy dają się zauważyć i w dziedzinie 
prasy. Niejaki Petkow zaczął wydawać dziennik „Niesa- 
visyma Bulgarja“, w którym występuje nie tylko jako za­
ciekły wróg Rosyi, ale dopuszcza się obelg uwłaczających 
całćj Rosyi. Oburzyło to wszystkich zacnych ludzi w 
Bułgaryi.“

F R A N C Y A.
* Pary à, 2 listopada. (—• Prezydent rzeczypo­

spolitćj —) tak z zewnętrznego tak i wewnętrznego po­
łożenia Francyi czuje się zupełnie zadowolonym, jeżeli 
naturalnie organowi jego „La Paix“ zaufać można w 
tym względzie.

„W wnętrzu kraju“, tak pisze dziennik p. Grévego, 
„przeliczyli się nieprzyjaciele rzeczypospolitćj, spodzie­
wając się waśni i niezgody w obozie republikańskim. 
Położenie zewnętrzne jest daleko jeszcze korzystniejsze.
I tam orleaniści zawiedli się w oczekiwaniach swoich 
przewidując mylnie, że wszystkie dwory europejskie zwią- 
żą się przeciwko rzeczypospolitćj francuskićj, a zawiedli 
się dzięki przezornćj i dzielnćj polityce Freycineta. Bez 
ujmy dla naszego imienia, bez okazania jakićjbądź słabo­
ści lub niedołęstwa, udało mu się usunąć wszelkie na­
prężone stosunki pomiędzy Francyą a innemi mocar­
stwami.

„Cały przezroczysty i jasny horyzont polityczny w- 
jednym tylko punkcie zachmurzony, a punktem tym jest 
kwestya egipska, która kilku dziennikom angielskim słu­
ży za motyw do nienawistnych elukubracyi. Ale i w 
tćj sprawie z rozmaitych powodów nie potrzeba się oba­
wiać sporu pomiędzy Anglią a Francyą. Sprawy nasze 
kolonialne, mianowicie w Tonkinie i Madagaskarze zbli­
żają się do zadawalniającego rezultatu. Położenie więc 
nasze zewnętrzne w końcu roku 1886 pomyślnem na­
zwać można.“

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Berlin, 5 listopada. Wedle telegramu z Zanzibaru 
z 30 października, nabył Ziihlke dla wschodnio-afrykań- 
skiego Towarzystwa kraj Makdischu na południe aż do 
Witu.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
POZNAŃ. 5 listopada.

— * Teatr polski. Jutro po raz pierwszy^ko- 
medya Lubowskiego, nagrodzona na konkursie warszawskim: 
Osaczony.

Komedya ta słusznie otrzymała nagrodę; uznała to kry­
tyka zgodnie z publicznością warszawską, która jej szozery 
oklask dała i daje ciągle, bo komedya ta nie schodzi z reper- 
toaru teatru warszawskiego.

W niedzielę po raz czwarty komedya Z. Przy­
bylskiego : W i c e k i Wacek.

— * Na fundusz żelazny subwencyonowania tea­
tru polskiego w Poznaniu złożyli;

Z Bydgoszczy zebrane przez P. H. et cons. po przed­
stawieniu teatralnśm Towarzystwa „Halka“ dla pogorzelców w 
Szymborzu 1 mr. 15 fen.

Razem dziś złożono mr. 1 fen. 15.
— * Na bratnią pomoc ewent. na Bank ziemski 

otrzymaliśmy:
fig Od Polki z Kujaw: a) srebrne; łyżek 12, widelców 
12, łyżeczek do kawy 12, łyżek półmiskowych 2, wazową łyż­
kę 1, noży stołowych 12, nożyków deserowych 12, grabki pół­
miskowe 2, solniczki 2, szufelki do soli 2, cukiernica 1, lichta­
rze 2, podstawę do menażki bez flakonów 1; b) złote: spinki 
do mankiet (podkówki) 2, spinki do gorsu (podkówki) 3, łań­
cuszek damski długi 1, obrączkę ślubną 1, szpilkę koralową 1.

Razem z poprzedniemi złożono 3260 mrk. 43 fen. i po­
wyższe rzeczy.

Dalsze datki chętnie przyjmujemy.
— * Na koszta pożywienia i przyodziewek dla 

biednych dzieci szkolnych podczas nadchodzącej zimy 
otrzymaliśmy:

Od p. hr. P. z P. mr. 10.
Razem z poprzedniemi złożono 30 mrk. fen. 42.
Dalsze datki na ten cel chętnie przyjmujemy.

— * Wystawa. W foyer teatru polskiego wystawionym 
jest obraz W. Gersona; Powrót do Polski Kaźmirza 
Odnowioiela (1040 r.)

Obraz ten był wystawionym w Warszawie, Krakowie, 
Wrocławiu i zyskał tam pochlebny sąd i ocenę znawców i kry­
tyki. Po wystawie u nas wystawionym będzie w Berlinie.

Wystawa otwartą będzie codziennie od godziny 
11 do 4, w niedziele zaś i święta od godziny 12 do 5.

Wstęp dla dorosłych 30 fen., dla dzieci 15 fen.
— * Nauka w szkole niedzielnej (dla uczniów sze­

wskich) Towarzystwa przemysłowego rozpocznie się w ni e- 
dzielę dnia 7 bm. wieczorem od godziny pół do 
szóstćj w lokalu szkoły przy ulioy Szkolnćj 
nr. 6 na II piętrze. Zwracamy na to uwagę przedewszy- 
stkiem tym pp. majstrom, którzy dotychczas do szkoły tćj 
uczniów swoich posyłali.

— * Zwracamy uwagę publiczności na zamieszczony 
w numerze dzisiejszym inserat p. Mähla, w którym danosi, że 
od soboty dnia 6 bm. koncertować będzie w teatrze Wiktoryi 
zaangażowane przez niego i niejednokrotnie wychwalane w nie­
mieckich dziennikach towarzystwo lipskich śpiewaków.

— * Do wyborów na reprezentantów miejskioh posta­
wiono ze strony niemieckićj aż 47 kandydatów, ponieważ stron­
nictwo wolnomyślne, komitet centralny, „Deutscher Verein“ i 
wyborcy I oddziału postawili każdy swoich kandydatów. Ztąd 
poszło, że niektórzy kandydaci postawieni zostali po dwa i 
oztery razy. Tak np. adwokat p. Herse postawionym został 
cztery razy. Inni jak adwokat dr. Lewiński, bankier Z. Wolff, 
piwowar Hugger postawieni zostali po 3 razy. W ogóle posta­
wili Niemoy 30 kandydatów.

— * Naczelny prezes hrabia Zedlitz zwiedzał w dniu 
wozorajszym w towarzystwie prowincyalnego radzcy szkolnego 
p. Folte trzy tutejsze wyższe zakłady naukowe, w których ka­
zał sobie przedstawić kolegia nauczycielskie.

— * Statystyka podatków płaconych w W. Ks. Po- 
znańskiem wykazuje, że w roku etatowym 1885/86 najwyższe 
podatki opłacał powiat wsohowski, bo na głowę przypadlo 
13,48 m.; najniższy powiat bukowski, na głowę 8,73 marki. W 
obwodzie rejenoyi bydgoskićj płacił największe podatki powiat 
wągrowiecki, na głowę 12,15 m., najniższe wiejski powiat byd­
goski, na głowę 9,36 m.

W roku przeszłym przeoiętny podatek na głowę wynosił 
10,55 m, w tym roku jest wyższym, bo wynosi 10,62 m.

Ogólne wydatki W. Ks. Poznańskiego wynosiły w roku 
1884/85 16,919,909.25 m„ w r. 1885/86 zaś 17,057,285.66 marek 
a więc w r. 1885/86 o 137,376.41 m. więcćj

— * W miesiącu październiku br. aresztowano w mie­
ście naszem 51 żebraków i włóczęgów.

— * Wioska Twierdzyń, w powiecie mogilniokim, ma­
jąca przeszło 700 mórg obszaru, sprzedaną będzie w dniu 18 
grudnia b. r. na subhaście. „Gnesener Ztg.“ donosząc o tem 
podnosi, że wioska ta warta jest 100,000 marek i nadaje się 
bardzo do kolonizacyi. Ponieważ zaś graniczy z majątkiem p. 
Graevego, który ją nabyć zamierza, przeto powinna komisya 
kolonizacyjna postarać się o jej nabycie i nie puścić jćj w ręoe 
polskie. W ogóle zwraca „Gnesener Ztg.“ uwagę komisyi ko­
lonizacyjnćj na to, że nie powinna trzymać się zasady kupowa­
nia tylko od Polaków, lecz głównie nabywać ziemię dla przy­
szłych kolonistów.

_ — * Wieś Buchocin, którą pani Gutowska ofiarowała 
komisyi kolonizacyjnćj i którój ta nabycia odmówiła,, kupił, 
jak donoszą do „Orędownika“, p. Franciszek Żółto­
wski z Niechanowa.

— * W sprawie stanowczego zatwierdzenia nauczycielek 
ręcznych robótek oświadczył w pewnym przypadku minister 
oświecenia, iż jakkolwiek podług dawniejszego rozporządzenia 
nie potrzebują nauczyoielki, mająoe być ustanowione przy 
z w y k ł y c h szkołach ludowych, składać egzaminu, który jest 
potrzebny do objęcia takiego miejsca przy szkołach średnich i 
wyższych zakładach żeńskich, to jednakże poddać się muszą 
wtecCzas egzaminowi, gdy mają być stanowczo z pra­
wem do emerytury ustanowione.

— * Towarzystwo przemysłowe w Obornikach ob­
chodzi w dniu 7 bm o godzinie 7 wieczorem na sali p. Gło­
wińskiego pierwszą rocznicę swego istnienia, na którą to uro­
czystość wszystkich życzliwych Towarzystwu jak najuprzejmiój 
zaprasza Zarząd.

— Z Śremu donoszą, że leśniczy królewski zabił w 
tamtejszej okolicy rzecznego orła, którego skrzydła mają dłu­
gości 1,80 metra.

— * Wypracowanie planu budowy centralnego wię­
zienia we Wronkach poleciła rejenoya budowniczemu rządo­
wemu Bormannowi w Berlinie.

— * We Wrankach sprzedaż stempli państwowych ma 
być powierzoną kupcowi Schoenwaldowi.

— * Na przedmieściu Koźmina spaliły się w ubiegłą 
niedzielę trzy stodoły napełnione zbożem. Ogień, jak się zdaje, 
był podłożonym.

— * Nowo zbudowane więzienie we Wrześni oddanem 
zostało w dniu 1 bm. swemu przeznaozeniu. Takowe pomieśoić 
może przeszło 60 więźniów.

— ■[ W Ostrowie umarł w dniu 2 bm. adwokat i no- 
taryusz Emil Roli, zatrudniony przy tamtejszym sądzie od 
roku 1862.

— * Brodnica. Kolćj żelazna jabłonowsko - brodnicka 
oddaną została do użytku publicznego Pierwszy pociąg oso­
bowy wyszedł w dniu 1 bm. o godzinie 8 z rana z tutejszego 
dworca w girlandy ustrojonego, którym jechało kilkadziesiąt 
osób z reprezentantem powiatu i z zaproszonymi przez nich 
radzcami rejenoyjnymi i budowniczymi do Jabłonowa. Tutaj 
zjadło towarzystwo śniadanie i udało się o godzinie pół do 10 
z powrotem do Brodnicy. Z powrotem grała w pociągu orkie­
stra wojskowa pionierów z Torunia, która wieczorem urządziła 
w Brodnicy koncert w ogrodzie strzeleckim. Dla uczczenia 
dnia tego danym był przez reprezentantów powiatu obiad w 
hotelu Astmannowej.

— * Z Akademii umiejętności w Krakowie. Dnia 
30 października odbyło się pełne prywatne posiedzenie Aka­
demii umiejętności. Rozpoczął je prezes Majer zawiadomieniem 
o sprawach bieżących, z pomiędzy których ważniejsze były na­
stępujące : W sprawie zapisu śp. Probusa Barczewskiego z ra­
mienia zarządu p. dr. Grabowski, podskarbi Akademii, udał się 
do W iednia, celem odebrania i dostawienia do Krakowa przed­
miotów tamże zostających a dla Akademii przeznaczonych. W 
sprawie legatu śp. ks. Jerzego Romana Lubomirskiego wydział 
krajowy, jako mający czuwać nad tą fundacyą, zażądał i otrzy­
mał wyjaśnienie, od jak dawna spadkobiercy testatora nie 
uiszczają się ze swego obowiązku i czyli jakie kroki przeciw 
nim będą przedsięwzięte. P. Miłosław Burzyński ofiarował 
Akademii umiejętuości dziesięć akcyi (po. 100 rsr.) kolei żela- 
znćj warszawsko wiedeńskiej, które w miarę możnóśoi zostaną 
spieniężone. Z powodu zaślubin areyksięcia Ottona, syna pro 
tektora Akademii, wyprawiono odpowiedni adres z życzeniami. 
Podobnyż adres złożyła Akademia wiceprezesowi swemu, prof. 
dr. Teichmanowi z okoliczności jubileuszu 24-letniej jego dzia­
łalności profesorskićj. Na ostatek przesłała telegram z żyoze- 
niami dla słynnego uczonego francuzkiego Chevreul’a w setną 
rocznicę jego urodzin.

Na opróżnioną posadę bibliotekarza Akademii zamiano­
wany został dr. fil. Józef Kallenbach.

Właściwy porządek dzienny wypełniły następujące spra­
wy : 1) Uchwalono porządek postępowania przy udzielaniu na­
gród za praoe historyczne i utwory malarstwa z fundaoyi ś. p. 
Probusa Barczewskiego 2) Przyjęto zaproponowane przez za­
rząd przepisy wypożyczania książek z biblioteki Akademii. 3) 
Zatwierdzono budżet przez zarząd ułożony na rok 1887.

— *_Z Ameryki. „Gazeta Lwowska“ pisze: Mieczy­
sław Rościszewski, syn Maksymiliana Franciszka i Bogumiły z 
Ligowskich, urodzony w Brzyznie, zmarł bezdzietnie w dniu 
28 kwietnia 1886 roku w Buenos-Ayres w Ameryce. Wdowa 
jego blaga rodzinę śp. Mieczysława Rościszewskiego, aby się 
do nićj zgłosiła, mianowicie : Honoratę Zaleską, Aleksandra jćj 
syna i Kaźmirę, siostry zmarłego, adresując listy: Buenos-Ay­
res, America del Sud — Cerrito 286, Walentyna Rośoiszewska.

— * KaZewdarz. — Jutro w sobotę dnia 6 listopada 
Leonarda.

Wschód słońoa o godzinie 7 minut 6, zaohód o godzinie 
4 minut 21

Dnia 6 listopada 1661 roku zniesienie Moskwy pod Go­
łębiem.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 4 listopada.

LUZINSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Grabiński z Królestwa 
Polskiego. Malczewski z Młodooina. Mateoki z Bieganowa. 
Topiński z synem z Rusocina. Grodzicki z żoną z Psar- 
skiego. Hr. Dąmbski z Żakowa.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Połczyński z Red- 
goszczy. Wąsowicz z Jarosławek. Głowacki z Wrooławia. 
Ziółkowski z Jarocina. Nieslowski z Berlina.

Zapiski meteorologiczne.
Dnia 4 listopada 1886 r., o 8 godzinie rano.

S t a o y e. Baro­
metr. Wiatr. Stan

powietrza.
Term.
Cels.

Mulaghmore . . 752 Płd.Z. 5 pochmurno 7
Aberdeen . . . 749 Pld.Z. 3 pochmurno 4
Chrystiansund1) . 744 Z.Płd.Z. 8 zaohmur. 10
Kopenhaga . . . 759 Płd.Płd.Z. 4 zachmur. 9
Sztokholm . . . 759 Pld.Płd.W. 2 mgła 7
Haparanda . . . 750 Płd. 4 deszoz 6
Petersburg . . . 768 Płd.Z. 1 zaohmur. 0Moskwa .... 771 Płn.Z. 1 zaohmur. —2
Kork, Queenst. . 
Brest ....

758 Z.Płd.Z. 8 poohmurno 7
Helder . . . 756 Z.Płn.Z. 2 zachmur. 11Sylt.................. 756 Płd.Płd.Z. 6 zaohmur. 8Hamburg . . 760 Płd. 4 zaohmur. 9
Swinemünde . . 763 Pld.Płd.W. 3 parno 4
Neufahrwasser 766 Płd. 2 pochmurno —1
Kłajpeda2) . . . 767 Pld.Płd.W. 4 pochmurno —1
Paryż.................. _ _
Monaster’) . . . 760 Płd. 5 zaohmur. 9
Karlsruhe. . . . 765 Płd.Z. 2 merła 8
Wiesbaden . . . 764 cicho mgła 8
Monachium . . . 761 Płd.Z. 1 parno 4
Kamienioa4). . . 766 Pld.Płd.W. 1 pochmurno 2
Berlin6) .... 764 Płd. 1 pogodnie 3
Wiedeń .... 770 Płd. W. 1 pogodnie 1
Wroclaw . . 767 Płd. 7 zaohmur. 5
Isle d’Aix . . . _ _
Nizza . . , _ _
Tryjest .... 771 W. 1 pogodnie 9

‘) Zorza północna 2) W nooy silny szron. ’) Dżdżysto. 
‘) Rosa, szron. 6) Rosa.

Objaśnienia: Płn. = północ. Pld. = południe. W. = 
wsohód. Z. == zaohód.

Skala siły wiatru: 1 = lekki powiew, 2 = mały, 
3 = slaby, 4 = umiarkowany, 5 = orzeźwiający, 6 = silny, 
7 = mroźny, 8 = burzliwy, 9 = burza, 10 = silna burza, 11 = 
gwałtowna burza, 12 = orkan.

Pogląd na stan powietrza.
Minimum, jakie wczoraj leżało na zaohód od Hebrydów, 

posunęło się ku norwegskiemu wybrzeżu. Przy słabym prądzie 
powietrza wiejąoego z południa, jest powietrze w Niemczeoh 
przeważnie pochmurne, a na półnooy-zachodzie dżdżyste. W 
centralnych i północno-wsohodnich Niemczech jest temperatura 
niżćj normalnćj, gdzieindzićj ponad normalną.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu 
w listopadzie.

Data i godz.- Baro­
metr. Wiatr. Stan

powietrza.
Temp, 

w stpn. 
Cels.

4. po polud. 2
4. wieoz. 9
5. rano 7

758,5
757,3
765,8

Płdn. ożyw.
Płd.-zach. słaby 
Płd.-zach. średni

pogoda
zmiennie

pochmurno

+ 7,9 
+ 3,7 
+ 4.3

Dnia 4 listopada maximum ciepła + 7°9 Cels.
Dnia 4 listopada minimum oiepła — 0°4 Cels.

Prognoza na dzień jutrzejszy według „Pos. Ztg.“ jest na- 
stępująoa :

Dość ponure powietrze przy zmiennćm ohmurzeniu się; 
wyziewy, miejscami mgła przy słabych i średnioh wiatraoh połu­
dniowych i południowo-zachodnich, z deszczem. Temperatura 
mało zmieniona, zimna noc.

Stan wody w Warcie.
Poznań, dnia 4 listopada rano 0,72 metr.

» „ 4 „ w połud. 0,72 „
„ „ 5 „ rano 0,68 „

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
* Elektorśko-heśkie 40-talarowe losy. Przyszłe lo­

sowanie odbędzie się dnia 1 grudnia. Przed stratą kursową 
w ilości 50 mr. w razie wylosowania zabezpieozyć się można 
w domu bankowym Karola Neuburgera w Berlinie 
przy ulioy Franouzkićj nr. 13 za opłatą asekura­
cyjną w sumie 3 mrk 20 fen. od jednćj premii.

Kurs» telegraflczne.
SZCZECIN, 5 listopada 1886.

Kurs z dniaKurs z dnia 
Pszenioa bez zm. 
na listop.-grudz. 
na kwieoień-maj 
Zyto bez zm.
na..................
na listop.-grudz. 
na kwiecień-maj. 
Olćj rzep, słabo 
na listop. 
na kwiecień-maj

Kurs z dnia 
Pszenioa słabo 
na listop. grudz. 
na kwiecień-maj 
Zyto słabićj 
na listop.-grudz 
na kwiecień maj 
na maj-czerw. 
Olej rzep, stale 
na listop.-grudz. 
na kwieoień-maj 
Okowita słabićj 

miejsou. . . .
na..................
na listopad grudź 
na grudz.-stycz. 
na kwieoień-maj 
na maj -ozei 
Owies 
na paźdz.

5 4

153 - 154 —
159 50 160 —
_ _ _ _

124 50 125 -
128 50 128 50

44 £0 44 50
45 — 45 20

topada 1886.
5 4

148 50 150 25
156 75 158 -

127 50 128 25
130 50 131 -
131 — 131 50

44 70 44 60
45 70 45 60

36 — 35 90
— — — —-
36 60 36 60
36 70 36 70
37 90 37 90

. 38 20 38 20

109 75

1.

109 75

w miejsou . . 
na listop.-grudz. 
na grudz.-stycz. 
na kwiecień-maj 
Rzepik

w miejsou

35 30 
35 50 
35 60 
37 30

11 10

Kurs z dnia
Pożyozka 4°/0. . 
Pozn.4% lis. zast.

„ 3l/«°/ol>t Eas- 
„ listy rent.

Austr. banknoty 
Austr. renta srbr. 
Ros. banknoty . 
Ros.poż.ang.1871 
Ros.ziem. list. zas. 
Pols. list. zast. 5% 
Polak, listy likw. 
Węg.4®/„renta złot 
Aust. akoye kred. 
Austr. frano. kolćj 
Lombardy .... 
Francuzy...........

Utpogob giełdy
stałe.

WIADOMOŚCI GIEŁDOWE.

35 — 
34 60 
34 70
36 90

11 —

106 — 
102 75 
99 60 

104 — 
163 25 
69 25 

193 75 
97 80 
96 25 
60 60 
56 — 
84 40 

466 — 
398 50 
173 —

Giełda poznańska, 5 listopada.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 5 listopada 1886 roku.

Towar
piękny.

A
średni. pośledni.

*A
Pszenioy szefel po 100 kilo 15 1 40 lo 14 1 30
Zyta .... X n 12 40 12 20 12 —
Jęczmienia . . X x 14 30 12 60 11 —
Owsa.................. » X 11 80 10 60 10 30
Grochu do gotow. » x — — — — — —

„ na paszę . » x — — — — — —
Rzepiku zimowego n X — — — — — —
Rzepiu zimowego x X
Rzepiu zimowego X X — — —. — — —
Rzepiu Bitowego r> X

Tatarki .... x X

Kartofli ... x » 2 20 1 80 — —
Wyki ..... x x
Łubinu żółt. . . » X

, niebiesk . x X
Koniczyny ozerw. x X —

„ białej X X

Grochu . . . . x X _ _ _ _ _
Fasoli.................. n X — — — — — —

(W.) Poznań, 5 listopada. (— Sprawozdanie 
giełdowe. —)

Stan powietrza: poohmurno.
Żyto bez handlu.
Cena wypowiedzialna —mrk. Wypowiedziano — otr. 

Na ten miesiąo 122.— ofiarowano, na listopad-grudzień — 
ofiarowano, na grudzień-styozeń —ofiarowano.



Okowita: stalćj.l
Cena wypowiedzialna —mr. Wypowiedz. —litrów 

na ten miesiąo 34.30—.— płao., na listopad-grudzień 34.40— 
marek pfaoono, na styczeń 34.50—.— marek płaoono, na luty 
34.90- - płacono, na marzec 35.30-—- płacono, na kwieoień-ma: 
36.10—. płac.

Okowita w miejscu (bez beczki) 34.20 płc.
Poznań, 5 listopada.

(Urzędowe sprawozdanie targowe komisyi 
taigowój miasta Poznania.)

Zboża 
(za 100 kilogramów)

Pszenica 1 cena najwyższa 
l „ najniższa

Żyt0 i cena najwyższa .
* 1 n najniższa . .

Jęczmień i cena najwyższa 
r ( „ najniższa

Owies I cena najwyższa .
I „ najniższa. .

T
dobry

o w a r Ceny
przecię-

oiowe1 średni pośled
A 4

— - 15
J5

20 14
14

80
30

}!4 83
2

12
90
40

12
12

20 11
11

90
70

}12 18

— 12
11 90

11
11

70
40

)'* 75
— - 12 20 11 70 1“ 75— — 12 — 11 10

Inne artykuły

Słoma { snopkowa . za 100 kilogr. 
I do słania

Siano
Groch . 
Soozewica 
Fasola 
Ziemniaki 
Wołowina
Wieprzowina . 
Cielęcina . , 
Skopowina. . 
Słonina . . . 
Masło
Łój wołowy 
Jaja . . . .

bez dowozu

( od łopatki za 1 kilogr. 
( n brzucha

za kopę

Cen a
I przecię- 

ciowa
A

naj­
wyższa

naj- 
1 niższa
1-^ 4

7 50 6 ¡_ s 75
6 — 5 25 5 63

- — — — —
— — — —

— — — — — —
2 20 2 — 2 10
1 40 l 20 1 30
1 20 1 — 1 10
1 20 1 .— 1 13
1 20 1 — 1 10
1 — — 80 _ 90
1 40 1 20 1 30
2 40 1 80 2 10
1 — — 80 _ 90
2 80 2 70 2 75

Wypowiedziano: 0,000 litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) 34.10 mr.
(W.) Poznań, 5 listopada. Ceny mąki. P s z e n n a nr. 

00 11.50—lz mrk, nr. 0 11.25—10.50 mrk., rżana nr. 0 i 1 
9.25—9,50 mr. po 50 kilogramów.

(Sprawozdanie giełdowe.) Poznań, 5 listopada. 
4°'o nowe listy zastawne poznańskie 102.60. 31/,0/,, nowe listy 
zastawne poznańskie 99.50 4% nowe listy rentowe poznań­
skie 103.70. 5% powiatowe obligacye 102.— 4»/,% powiato­
we obligacye 101.25 31/, o szląskie listy zastawne -. 4%
szląskie listy rentowe 103.60. Kwilecki Potooki i Spółka 
(Bank rolniczy —.—. Poznańskie akoyjne stowarzyszenie spry- 
towe 104.50. Poznański bank prowinoyonalny 118.75. 41/,®/0 
pruska pożyozka ukonsolidowana 105.20. 31lto/o premiowana po­
życzka z 1885. S1/,^ obligi długu państwa 100.60. Starogardzko- 
poznańskićj kolei żelaznćj 104.75. Warszawsko - wiedeńskiój 
kolei żelaznćj 298 00. Austryackie noty bankowe 163.20. Au- 
stryaoka '(renta srebrna 68 30. Węgierska renta złota 102.00 
Polskie listy likwidacyjne 57.00. Listy zastawne Królestwa 
Polskiego III emisyi 60.90. Rosyjskie noty bankowe 193.80 
marek.

Giełda bydgoska, 4 listopada. (Sprawozdanie 
izby handlowśj.) Pszenioa: b. zm., piękna 145—147 
marek, jasno-pstra średni gatunek — marek, pośledni gatunek 
135-144 mr. Zyto: stale, wedle gatunku 112-116 mrk. — Ję- 
ozmień: piękny 125-t30 marek, pośledni gatunek 108-123 
marek. - Owies: według gatunku, looo 105—118 ma-

l • nnmintłl Hn

płao., na styczeń-luty —.— płaoono, na luty-marzec —.— pła­
oono, na kwieoień-maj 1887 roku 36.00- ofiarow., na maj-ozer 
wieo —.— płao i żąd.

Kartofle za 2 litry 0.08,-0.09-0.10 marek. - Siano 
2.87 3.20 marek za 50 kilogr. — Słoma 36.1.0-40:00 marek 
za 600 kilogr.

Notowania komisyi mianowanej przez izbę handlową

Za 100 kilogr. piękn f to w.
4

średn tow.
4

pośleć . towar
4

Rzep...........................
Rzepik zimowy . . 
Rzepik latowy. . 
Rydz . ....
Siemię lniane
Siemię konopne . .

Ceny ustanowione

19
18
20
21
22
16

przez

au
70
50

63
miejs

18
7

)9
20
20
15

*są dep

iU
80
50

50
50

ntacyi

u
16
18
19
18
15

ł targi

.’0
80

50

iwą.

Per 100 kilogramów

Pszenioa biała
Pszenioa żółta 
Zyto . . .
Jęczmień . . 
Owies . . . 
Groch . . .

¿zacaTTUZsuauiO U 1 Zł y tt Vs W V. /

Zyto bez handlu.
Okowita: Wyp CO,OfO. Cena wyp. 84.20 marek. Na ten 

miesiąc 34 20- .— płaoono, na listopad-grudzień 34.30—.— 
marek płacono, na styczeń 34.40 marek płacono, na styczeń- 
luty —.— marek płaoono, na luty-marzec —.— marek płao. 
na kwiecień-maj 36.10—.— płao.

Giełda wrocławska, 4 listopada. 
(Urzędowe sprawozdanie giełdowe.) 

Nasienie koniczyny: czerwone (za 50 kilo) słabo, 
stare poślednie 34—35 marek, średnie 36—38, piękne 39—41 
bardzo piękne 42-45 marek.

3N a sienie koniczyny: białe (za 50 kilogrm.) trz. się, 
poślednie 30—33, średnie 40—50, piękne 53—62, bardzo piękne 
63—75 marek.

Żyto (per 20C0 funtów) b. int. Wypowiedziano----- oent.
Cena wypowiedz. — marek. Na ten miesiąo 130.— m. ofiarow., 
na listopad-grudzień 129 50 ofiarow., na kwieoień-maj 133. żąd., 
na maj czerwieo —. m. ofiarowano.

Owies per 1000 kilogramów Na ten miesiąo 105 żąd. 
na listopad grudzień 1C8 żąd, na kwiecień-maj 112 ofiar., na 
maj czerwieo —żąd.

Olćj rzepiowy bez interesu, wypowiedziano — cent,
loco według gatunku po 5C0)kilog. — po 100 kilogr. na ten 
miesiąo 45 żąd., kwieoień-maj 1887 46. — żąd.

Okowita: niżśj. Wypowiedziano 20,000 litrów. Cena 
wyp. —.—. Na ten miesiąo 34.70-34.50 pł. i ofiar., na listopad- 
grudzień 34.70-34.50 płac, i ofiarow., na grudzień-styczeń •—

dobry towar średni towar pośl. towar
najw. najniż. najw. najniż. najw. najniż.
cena cena cena cena cena cena

4 S>. łą 4 -*4 4 4
;5 60 1Ô 1U 14 70 3u 14 1j 3 «0
15 40 15 10 14 30 13 90 3 60 13 40
13 33 12 90 ¡2 50 12 20 12 _ 11 80
14 20 13 40 12 40 11 70 11 30 10 40
11 10 10 90 10 4 ' 9 80 9 60 9 30
16 — 15 50 15 — 14 — 13 — 12

Berlin, 4 listopada.

dłu:

Jęozmień: Per 1000 kilogramów looo anok , 
i mały 110-185 marek płao. wedle gatunku. ” Wl9'ki

Owies: per 1000 kilogr. Looo stale. Termina tr. . 
Wypowiedziano — centnarów. Cena wypowiedzialna S1^ 
marek. Loco 106-148 wedle gatunku, gatunek do nr.»?'" 
110.0 marek, pomorski średni 122-124 płao, dobry 126-i3oyilti 

*- * - - * — pis.

z kolei płacono, na ten miesiąo —.- — marek płacom?""'*
listopad-grudzień 110-109.75 marek płaoono, na kwiecień’ Da 
113. mr. płac., La maj-ozerwieo 114-113.75 płac., na ez«rw®ai 
lipieo -.— m. płao. rwieo.

Okowita: per 100 litrów a 100-/0 10,000«>/o. 'i-— . 
stale i wyżćj. Wyp. 420,000 litr. Cena wypow. 36 4. w01?11*
miesiąc 36.3-36.8------- . marek płaoono, na listopad-eruH.t ?
36.3 36.8—. marek płao., na grudzień-styczeń —. - m -Z e? 
płacono, na styozeń-luty 1887 roku —marek płaoono k
luty-marzeo----------marek płaoono, na marzec-kwiecień ’ Da
płacono, na kwieoień-maj 37.7-38.1— marek płac., na T,’"7 
czerwieo 38.-38.3— marek płaoono, na czerwieo-lipieo 
płacono. —

Okowita per 100 litrów a 100 pot. - 10,000 pot be» k 
czki 35.9-35.8 marek płacono. M *>«•

Mąka pszenna nr. 00 22.50-21.— marek, nr. 0 21 
19 — nr. 0 i 1 —.— mr., rżana nr. 0 17.75-17.25 marek, nr o’ 
1 19.00-17.75 marek per 100 kilogram brutto z mieohem 
0 1'/, marek wyżćj jak nr. 0 i 1 per 100 kilogramów bruttn 
mieohem. 1

- i - - - r ------------ „ „ . « . V. j m u t . . u o a. i o j.y
Pszenioa: per 1000 kilogr. Loco b. interesu, Termina 

m. zm.. Wypow. 44,000 centn. Cena wypowiedzialna 149.75 
mrk. Looo 145—168 wedle gatunku, żółta do przesyłki 149.0 
marek płaoono, dobra żółta ukrzeńska 153 marek z kolei 
płacono, na ten miesiąo —.—- marek płacono na listopad- 
grudzień 149.-150-149.5 marek płacono, na grudzień-styczeń —. 
marek płacono, na styczeń-luty 1887 roku —.— marek plac., 
na kwiecień-maj 157.75-158 «167.75 marek płac., na maj-czer* 
wiec 159.5-— marek płacono, na ozerwieo-lipieo —.—-— marek 
płacono.

Zyto: per 1000 kilogramów. Loco pożądane. Termina 
spok. Wypowiedz. 17.000 centn. Cena wypowiedz. 128.— ma­
rek. Loco 124 -131 marek wedle gatunku, gatunek do przesyłki
128 0 marek płac., krajowe piękne------marek płacono, dobre
128-129 marek z kolei płac., na ten miesiąo — .— marek pła­
cono, na listopad-grudzień 123.-128.25-123— marek płacono, 
na grudzień-styczeń —.— marek płacono, na kwiecień-maj 
1887 roku 130.73-131—.— marek płacono, na maj-czerwiec 
131.25- 31.5 marek płacono, na czerwiec-lipieo —— marek 
płacono.

(Nadesłano.)
Haute -N ouveaute

„Violetta." |
Papierosy Nr. 355 z tytuniu smyrueńskiegojwyrabiana wv 

sokiego gatunku i aromatu poleca po 2 mr. 50 fen. za 100 sztuk

Fabryka firma B. Weller w Dreźnie.
Fabryka papierosów i tureckich ty tum

pod firmą: Jł. Weller w Drezne poleca szano­
wnej Publiczności nowy gatunek papierosów nr. 300 
„Ananas“ z prawdziwego papieru ananasowego 
dobrego smaku i aromatu po cenie 2 marek za loó 
sztuk. 0401)

Dnia 4-go listopada 1886 o godzinie 10-tej wieczorem zasnął w Pann po 
iiicll i ciężkich ciemieiliach. onatrzniiv św. S.tLru mcntainiciężkich cierpieniach, opatrzony św. Sakramentami

KSIĄŻĘ

przeżywszy lat 24.
W smutku pogrążona rodzina zaprasza krewnych, przyjaciół i znajomych 

na eksportacyą zwłok odbyć się mającą w poniedziałek dnia 8-go bm. o godzi­
nie l()’/2 rano z Domu św. Józefa przy ulicy św. Piotra Nr. 7.

W miejsce poszczególnych doniesień.
Dziś w uocy zasnęła w spokoju, po długich i 

ciężkich cierpieniach w 81 roku życia, nasza najuko­
chańsza matka, teściowa, babka i prababka, ciotka i 
siostra (6144

Augusta z Schiesingerów

Radziejewska.
G c em donosi w smutku pogrążona-

Rodzina.

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę dnia 7-go b. m. 
przed połuduiem o godz. 11-tćj z domu żałoby przy 

|| Fryderykowskić] ul. 25.
Poznań, dnia 5 listopada 1886.

1
< « <l

4

Winien.
Gifa@wnb w® Wrześni.

Konto zysków i strat dnia 30-go czerwca 1886. Ma.

2
3
4
5
6
7
8 
9

10
11
12
13
14
15

16

Konto oświetlenia .
„ materysłów palnych 
„ baryłek .
, reparacyi budynków 
„ pieca wapiennego .
„ filtru żwirowego .
„ płótna .
„ zasług .
„ pensyi .
„ reparacyi maszyn i aparatów 
„ buraków
„ cła od buraków 
„ procentów i prowizyi 
„ kosztów ogólnych ,
„ ruchomości .

Konto bilansu
przenieziono jako zysk obrotowy ua rok 1885/86

Winien.

7
8 
9

10
11
12
13

1 833,81
37 246,43
5 940,16
1 563,27
8 326,07 

573,6,
4 104,43

30 094,56 
23 495.00

7 158,80 
248 008,23 
191 536,00

31 691,56 
16 356,40 
11 410.49 619 337,81

6 775.65
M. 326 i 13,46

Cukrownia
Konto bilansowe z

Konto nieruchomości......................................
„ budynków włącznie z zakładem kolejowym

Wartość książkowa budynków z 30 czerwca 1835 
21/,°/0 odpisuje się za rok 1884/85

Konto budynku substytucyjnego .
Konto maszyn i aparatów 
Wartość książkowa z 30 czerw.a 1885

7,/s’/o odpisuje się na rok 1884/86

Maszyny i aparaty substytucyi
Konto Corrente-C onto.
różni debitorzy...............................................
Konto kasowe
gotówką..................................................................
Konto wekslowe
remanent w wekslach ..... 
Zasoby ruchomości
Konto oświetlenia ......

„ baryłek ................................................
, pieca wapiennego.......................................
„ filtru żwirowego .....
„ płótna.........................................................
„ cukru .........................................................
„ ruchomości................................................

472 689,09 
11 817.22

■łnu «71,87 
46 3t2 96

529 119,38 
39 683 92

469 436,46 
131 220.00

335,95
286,14
112,00
900,12

2 048,60
17 600,01 
15 410.8e

Konto cukru
zbiór za cukier i mela,ę

Konto wysłodzin
zbiór za wysł .uziny . . . .

Konto szlamu
zbiór za szlam . . . .

we Wrześni.
ft

dnia 30-go czerwca 1886.
wa.

14 131,50

507 214,82

62)655,46

39 354 22 

149,17 

4 600,00

________ 3669367
~ 1. 222 798,84

616 380,50 

8 319,72 

1 413,24 626 113,46

M. 626 113,46

Ma.

£JOOOOOOOOOOO<^OOOOOOOOi
Q Dnia 10 bm. odbędzie się w IFrześłli o 
Q o godz. lip. południem w hotelu p. Poprzy«
Q cklego (6098

zebranie
tow. rolniczeio iredzko- wrzesiisło -aniezHieiisłiego.

„ IIYKIIKtl.
Uooooooooooooooooooooł

Jąkanie.
W pierwszych dniach listopada br. 

rczpocznę w Poznaniu 2-tygo- 
dniowy kurs dla jąkających 
Mię. Skutki są powszechnie 
znane w Niemczech. Prospe 
kty bezpłatnie. O wczesne zgłoszę, 
nia prosi Prestlng, właściciel in­
stytutu leczniczego dla jąkających się 
w Berlinie, tbecnie w Wystruciu „D -u- 
tsches Haus.“ (6102

Kapelusze damskie
od najdroższych do najtańszych,
wstążki, kapelusze, czep­
ki, krepę żałobną i t. d.
poleca (6081

Mary£,
Zamkowa ul. 2.

Konto kapitałn zakładowego ....
„ hipotek.........................................................
„ akceptów................................................
„ funduszu rezerwowego . . . .
„ Corrente-Konto

różni wierzyciele......................................
Konto zysków i strat
zysk przez zakupno substytucyi . . ,

„ ebrotowy za rok 1885/86
Podział zysku.

Konto budynków j
2’/,®/0 odpisu od M. 507 214,82 .
Konto maszyn i aparatów 
7 >/,% odpisu o M. 620 655,46

Konto funduszu rezerwowego
redukeya remanentu z M. 27 692,15

o „7 258,62

45 195,26 
6 775 65

12 680,37 

F 46 549.16
69 229,53

7 25862
M. 20 433,53 61 H7O.91

M.

Pasywa.
675 UOU.UO 
100 000,00 
125 000,00 
27 692,15 

243 135,78

51 970,91

1 222 798,84

Rada Nadzorcza: 2arząd:
A. Tschusclifce, przewodniczący. W. Jałtę. W. Ii ii lnie.

Niniejszy bilans, jako i rachunek zysków i strat żeśmy z poprawnie prowadzonemt książkami porównali i zgodnym znaleźli,,poświadczamy (6141
Września, dnia 9-łego sierpnia 1886.

Komisya rewizyjna:
1>p- Buski. Werder. Ignatz Cłoldsehmidt.

Szanownej Publiczności miasta 
janS i okolicy Poznania donoszę uprzej- 

mie, że z dniem dzisiejszym otwo-
w®ilg^rzyłem przy ul. św. Mar­

cina INr- <»1 (4744
skład i warsztat obawia męzkiego, 

damskiego i dla dzieci.
Wszelkie zamówienia i reparaćye wyko­

nuję spiesznie i akuratnie, i ręczę za rzetelną usługę 
ceny przystępne. Z szacunkiem

K May, św. Marcin fil.
Poznań, dnia 24 sierpnia 1886.

UWAGA!
OJ każdego czasu dostarczam dzie­

wczyn, parobków bezżen. i żou. franc > 
do najbliższej staeyi kniejowej. (6L5

Wybór
urzędników gosp. lrśuych gorzelnikó», 
w ogóle tfi :yalistów i personału żeń- 
skiego także od każdego c:asu.
Leon Rydzewski, (były rządzca,)

Szeroka ulica Nr. 4.

Urzędnik gosp.,
kawaler, 25 lat mający, poszu­
kuje miejsca od 1 stycznia 1887. 
O łask, oferty uprasza się p. adr. 
B. K. Mszczyczyn p. Dolsk.
O eo ha z d°bréj famili, zna-wOUUCI jąCa się dokładnie 
ra gospodarstwie koniecém, chcia- 

|łabv przyjąć miejsce gospody­
ni. Łask. of. uprasza się na­
desłać pod lit. E. S. 333 Gniezno 

Ipoïte rest. (6091
32 lat mający, ka-

_ i, tolik, kawaler, po­
święcający się z zamiłowaniem 

I zawodowi swemu, bardzo pilny i 
>g'ędny, zawsze trzeźwy, rzetelny 

i uczciwy, obeznany z tuczem by­
dła i uprawą buraków, poszukuje 
od 1 stycznia lub zaraz stałego 
miejsca jako rządzca. ażeby 
modz ożenić się. Kaucyą może 
złożyć. Łask, oterty pod A. B. 
10. poste rest.Liiben, Westpr. 

t*usxuhują unilessrzeiiła

Nauczycielka,
igiBniinowan», muzykłlna, wyeho*
»'ttiią w Paryż ii, mająca pr»y- 
tcni ki ka lat praktyki.

Nauczycielko,
Ir donn wieka, egzaminowana, »

wyższym stopniu muzy 
halna.

Nłanczyelcika,
| egzaminowana, średnio muzykalna, z 

lardz.o akromnemi wymaganiami.
Gorzelnlk, kawaler,

w średnim wieku z jak najlepszemi >e- 
I komend-eyaroi. (60 9

Ekonom, kawaler,
Świadectwem z 7-letniego pobytu, 

w miej.cn które opuścił z powodu sprze- 
[ dały majątku.

R. M. Koczorowski,
Podgórna ul 7,

Poznańczyk,
[ cheą.j wrócić do Wielkopolski,!«I»
dom w Warszawie do sprze­
dania, lub z.miany na folwark lub 
ićz na luny interes przemysłowy; de­
bra sposobność dla dotkniętych bani

I cyą. Bliższa wiadomość w Warszawi« 
u właściciela domu na ulicy Bug»i 

| Nr. 8. (6023

B. Hellbronn’a
¡Teatr IjiicIoi«}.

Codzienne
występy towarzystwa Original • Phoi- 
tes (Seines humoristiques), kerła komi­
ki p. Hunsen, jakoteż występ śpiewa­
czki operetkowój, panny Meinhold i f**

| milii akrobatów Bonno. [6120
DYREKOYA.

TEATR WIKTORVI!
w sobotę 6 listopada 

wielki wieczór 
go kwartetu

W sposób sprzedaży — Przenośne — lub wypożyczenia
boleje połowę stalowe

z nowenit progami stalowemi, (poprzecznemi), także drewnianemi i bez 
pieczuem pateutowanem połączeniem.

Wozy do przewracania i koponkowe 
Mudeuwageu) chodzące po każdem plateau, i wszelkie inne wozy w do- 

wolnćj szerokości toru, odpowiednie wymogom rolnictwa i przemysłu. 
Szyny stalowe wszelkich przeciętnych, także do połączenia z drugim 
torem Tarcze obrotowe 1 wyboje, koła i garnitury 
kolnę z całej stall w ksżdćj formie, polecają po zniż mych jeszcze 
bardzićj cenach (2852

Bracia Leaser w Poznaniu,
ul. Mało-Rycerska Nr. 4.

lipskie,
i śpiewałów łoncertowycli
° ęp. Hanke, Kluge, Krugler, Pin- ? 
; ther, Manfred, Winter, Freyer i S 
; Zimtnermann, (5863
i Otwarcia kasy w dniach po- ®

w-zednich o godzinie 7-mćj, po- 3 
i czątek koncertu o godzinie 8-ćj. g 
i W niedzielę otwarcie kasy o go-

dżinie 6, a początek kdheertu o 
godz. 7. Sprzedał poprzednia 
na krzesła po 60 fen. w miej­
scach oznaczonych ua afiszach. 
Dyrekcya. E. MafilT*'

¡Nakładem i drukiem druka toi 4. Ï. Sraazewakiego (Dr. W. Łebińaki) w Poznaniu.

miej.cn
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